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W powodzi fałszywych banknotów. 

szajka kolporterów falsyfikatów pol Moi 
Centrala w powiecie wieluńskim została wykryta po żmudnych 

dochodzeniach policji. 

P. KOREWA, 
Prezes Związku pracowników banko­
wych, którzy wystąpili z żądaniem 

30-procentowej podwyżki płac. 

Z Wielunia donoszą nam: 
Od dłuższego już czasu na terenie po­

wiatu wieluńskiego pojawiały się w o-
biegu 

falsyfikaty 5-clo złotowe, 
nader precyzyjnie podrobione. Wszczę­
te dochodzenie policyjne ustaliło, że źró­
dłem, z którego falsyfikaty wypływają 
jest 

teren gminy Wieruszów. 
Dalsze poszukiwania poprowadzili wy­
wiadowcy urzędu śledczego. 
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dysław Ulatow 

i chłopcem 
Zaręczył się kilka razy i 

Warszawa, 20. 11. Sensację w prasie 
ydowskiej i w kołach rabinackich wywo 
Wo przed niedawnym czasem pojawienie 
Wę wytwornego oficera, porucznika 1-go 
Pułku lotniczego, który i , 

podając się za hrabiego Olszyńskiego 
•powiadał, że-zamierza przejść na ju-
flaizm, gdyż przyrzekł to swej matce z po 
chodzenia żydówce. 

Czy p. Aleksander 
Skrzyński obejmie jedną 
% placówek dyplomatycznych? 

Zaprzeczenie „Robotnika". 
(Od własnego 'korespondenta). 

Warszawa. 20. 11. „Robotnik" zaprze­
cza wiadomości podanej przez pewną 
^zęść prasy jakoby były minister spraw 
zagranicznych Aleksander Skrzyński miał 
°bjąć jedną z najważniejszych placówek 
dyplomatycznych zagranicą. 

Krwawa pogoń. 
złodzieje ciężko zranili syna 

właściciela fabryki. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20, 11. Wczoraj późnym 
^fcieczorem do fabryki stolarskiej Edwar-
tją Grzesińsfciego przy ulicy Szerokiej na­
wadze 

zakradli się dwaj złodzieje. 
"o skradzeniu pasów transmisyjnych zło 
£*yńcy rzucili.się do ucieczki. Zauważył 
•eh jednak dozorca i zaalarmował -właści­
ciela fabryki. . . 

W towarzystwie swego syna Stefana 
otoczył p. Gfzesiński za uciekającymi zło 
^ziejami. Stefan szybszy w biegu od ojca 
'ednego 

z nich zatrzymał 
w Pobliżu Wisły. 

Wówczas drugi złodziej, widząc to 
?b"zelił dwa razy. z rewolweru do Stefana, 
•ttóry zalawszy się krwią 
^ runął na ziemię, 
przewieziono go w stanie ciężkfrn do szipi 
^la. Oba î złodzieje zbiegli. 

do posyłek. 
wyłudził moc pieniędzy. 

Rabini warszawscy oraz redakcje 
pism żydowskich, do których zwracał się 
po poradę ów hrabia Olszański wzrusze­
ni tern postanowieniem młodego oficera, 
ułatwili mu starania , 

nie szczędząc zasiłków pieniężnych. 
Ponadto rzekomy hrabia zaręczył się z 
kilkoma bogatemi żydówkami (jedna z 
nich łodzianka) naciągnąwszy ich rodziny 

na znaczne sumy. 
Dopiero po upływie pewnego czasu, do­
wiedziano się, że rzekomy hrabia jest 

synem szynkarza z Gniezna 
i chłopcem do posyłek. 

Gdy grunt pod stopami zaczął mu się 
palić Olszański nie chcąc ponosić odpo­
wiedzialności za swe 

czyny zbiegł. 
Obecnie poszukuję go policja i żandar-
nierja. 

Droga żmudnych i długich wywiadów 
ustalono, że nie małą rolę w puszczaniu 
falsyfikatów 

odgrywa 39-Ietni Rubin Rublnowlcz, 
zamieszkały w Wieruszowie. Mając 
wszelkie dane co do osoby. Rubinowicza, 
policja wkroczyła do mieszkania, w któ-
rem zastano Rubinowicza i jego matkę. 
Na widok wchodzącej policji Rubinowi-
czowa podbiegła do pieca i wrzuciła 

doń garść pięciozłotówek. 
Spostrzegł czyn kobiety jeden z wywia­
dowców doskoczył i kosztem dotkliwie 
poparzonej dłoni 

palące się banknoty wydobył. 
Przeprowadzona , szczegółowa rewizja 
przyczyniła się do odnalezienia większej 
ilości 5-cio złotowych falsyfikatów. 

Wobec takiego wyniku rewizji Rubi­
nowicza i 

matkę jego aresztowano. 
Mając już w ręku 2-ch członków szajki 
kolporterów, policja zaczęła poszukiwać 
pozostałych jej członków. Ci powiado­
mieni snać o 

grożącem niebezpieczeństwie 
poukrywali się. Rozpoczęto za nimi ener­
giczne poszukiwania na terenie całego 

powiatu wieluńskiego, 
a nawet częstochowskiego i po'wielu wy­
siłkach zdołano aresztować 

5 członków szajki, 
przy których znaleziono również większą 
ilość falsyfikatów. 

Nazwiska aresztowanych ze względu 
na toczące się śledztwo trzymane są na-
razie w 

ścisłej tajemnicy. 
Dalsze poszukiwania mają na celu wykry­
cie źródła, skąd kolporterzy czerpali fal­
syfikaty. 

Pierwsza jezdnia asfaltowa w Łodzi. 

Wylewanie asfaltem wybetonowanego podkładu jezdni na ulicy Piotrkowskiej 
(miedzy u l Zamenhofa a ul. św. Andrzeja) obserwują tłumy ciekawych. 

..wiezienie i z 
Wyrok w procesie o nadużycia 
przy dostawach wojskowych 

w Kaliszu. 
Z Poznania donoszą: 
Wczoraj wieczorem zakończyła się w 

wojskowym sądzie okręgowym w Poznaniu 
kilkudniowa rozprawa, skierowana prze­
ciwko majorowi Murzynowskiemu i kapi­
tanowi Bortkiewiczowi z administracji rejo 
nu saperów w Kaliszu, oskarżonym przez 
prokuratorję wojskową o 

szereg nadużyć, 
popełnionych w Kaliszu przez specjalne fo 
rytowanie pewnych firm przy 

dostawach budowlanych dla wojska. 
Nadużycia oskarżonych spowodowały 

duże straty finansowe dla skarbu państwa. 
Zeznania świadków obciążyły poważnie 

oskarżonych, to też trybunał pod przewod­
nictwem podpułkownika Kiełbińskiego, po 
przemówieniu prokuratora kapitana Wa-
nickiego, zasądził majora Murzynowskiego 

na rok i trzy miesiące więzienia, 
kapitana Bobkiewicza na rok i dwa miesia 
ce więzienia oraz obu na 

wydalenie z wojska. 

Mąż zamordowany 
siekierą. 

Ponury dramat małżeński. 
Ze Lwowa donoszą: 
W Stożeliskach, powiatu bobreckiego, 

rozegrał się 
ponury dramat małżeński. 

Mieszkaniec tamtejszy Grzegorz Horyń, 
został we śnie 

zamordowany siekierę 
przez żonę Julję i jej matkę. Po zbrodni 
sprawczynie wrzuciły zwłoki do stawu, od 
ległego o pół kilometra, odzież zaś wrzu­
ciły do strumyka. 

Na ślad zbrodni naprowadziły pływają* 
ce na stawie zwłoki. Zbrodniarki 

przyznały się do czynu, 
przyczem ciężar winy bierze na siebie mat­
ka. Motywem zbrodni było kilkoletnie nic 
zgodę pożycie małżeńskie. 

Liczba bezrobotnych 
znowu wzrasta. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 11. Od szeregu miesię­
cy po-raz pierwszy zanotowano w calem 
pkństwie 

ponowny wzrost bezrobotnych. 
- Dotychczasowa cyfra powiększyła się o 

1646. 
• Najgirbźniej według slatystyki przed­

stawia się 
sytuacja w Łodzi, 

następnie w Warszawie. Jedynie na Ślą­
sku sytuacja jest dość pomyślna i bezrobo 
ae 

nadal maleje. 
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Koniec strajku w Anglji. 
Okręgowe umowy w górnictwie Angljl. 

Mr. 170 

Londyn, 20 listopada. Dzisiejsze narady dole 
fatów górniczych rozpoczęły się przedewszy­
stklem przedstawieniem wyników glosowania w 
sprawie propozycyj rządowych porozumienia w 
górnictwie. Za odrzuceniem tych propozycyj wy 
powiedziało 

się 460.806 górników, 
ta przyjęciem ca 312,400, większość przyclwko 
propozycjom wynosi 

więc 147.606 głosów. 
Dalszy przebieg obrad był 

niezwykle burzliwi*. 
Przywódcy zarzucali sobie wzajemnie zaprzepa­
szczenie strajku, 

niepotrzebne ofiary I doprowadzenie strajku 
do absurdu. Poszczególni mówcy wskazywali na 
piszczące skutki strajku 1 na konieczność bardzie] 
pojednawczego stanowiska robotników wobec 
przedsiębiorców, coby ułatwiło wprowadzenie 
sprawnie działających instytucyi rozjemczych. 

W czasie przerwy obradował Komitet Wyko­
nawczy Górników, 

który miał opracować odpowiednie wnioski. 
Wobec wyników głosowania I masowego powrotu 

robotników do nracy, stanowisko Komitetu było 
bardzo trudne. 

Tymczasem nadeszła wiadomość t Nothingham 
shire, że pod wpływem miejscowego przywódcy 
p. Spencera delegaci 40 tys. górników z ogólnej 
liczby 60 tysięcy tego okręgu zawarli z właściciela 
rai kopalń na 6 lat umowę na podstawie 7 1 pół 
godzinnego dnia pracy 1 podwyżki płac. 

Wiadomość ta oraz okoliczność, że w dniu dzl 
slcjszym pracuje w kopalniaoh już około 

378 tysięcy osób przeważyła szala 
i Komitet postanowił polecić zawarcie umów -ikrę 
gowych. 

Na wlcczornem posiedzeniu Konferencji posta­
nowiono 

polecić związkom okręgowym we wszystkich 
okręgach niezwłoczne podjęcie rokowań celem za 
warcla umów okręgowych,-któreby obowiązywa­
ły po przyjęciu Ich przez ogólnokrajową konferen­
cję. 

Jutro zajmie się Komitet ustaleniem wytycz­
nych, które mają być uwzględniane przy zawiera 
nlu umów okręgowych. 

Niedokończona wieczerza. 
Napad bandycki we wsi Brus. 

w dniu wczorajszym około godziny 6 wieczo­
rem we wsi Brus do mieszkania rządcy majątku 
Blumencwejga, w chwil i kiedy rodzina składająca 
się z 66-letnicsr.o Lejzora BlumcncwcJKa, żony je­
go 64-letniiij Pecy i dwudziestakilkolctniego sŷ na 
Abrama, siedziała przy rytualnej szabasowej wie­
czerzy, wtargnęło 

4-ch uzbrojonych w rewolwery osobników. 
— Ręce dó goryl — padł rozkaz ze strony 

opryszków, a kiedy przerażani domownicy zasto 
sowali się do tego żądania, popartego argumen­
tem, w postaci ciemnych otworów lut rewolwero­
wych, bandyci domagali się 

wydanie Im gotówki, 
a napotkawszy się z odmową, pobili Blumencwej-
gów kolbami rewolwerów 1 tepemi narzędziami, 
powiązali i 

wrzucili do piwnicy. 
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czerń rozpoczęli poszukiwania ?a pieniędzmi 
Łupem opryszków stało się 

800 złotych gotówki, 
kilkadziesiąt rubli złotych, nieco biżuterjl I k*>| 
sztownych rzeczy, wartości dotąd nieustalona 
Po obłowieniu się, złoczyńcy ufni w swoją be» 
karność, wypili znajdującą się na stole wódk* 
zjedli kolację I nlespostrzeżenl przez nikogo, zW** 
gl1 w niewiadomym kierunku. 

Po ucieczce bandytów pierwszy uwolnił sic' 
więzów syn Blujnencwejgów I wydostawszy tal 
z piwnicy 

zaalarmował sąsiadów. 
Pokaleczonym Blumcncwajgom udzielono P*> 

mocy na stacji miejskiego Pogotowia Ratunkowa* 
go w Łodzi. Powiadomiona o napadzie komen* 
policji powiatowej, zajęta się odszukaniem spra* 
ców dokonanego rabunku. 
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Gajowy — zabójcą chłopca. 
Bestjalski czyn niepoczytalnego leśnika. 

Katastrofa lotnicza pod Piotrkowem 
obyła się na szczęście bez ofiar w ludziach. 

Nadeszła do nas wiadomość o katastrofie lotni 
ttej, na polach majątku p. Felicjana Otocklego, 
Dobiccta (gm. Bolchatówek). Około godz. 12 w 
południe trzy aeroplany zaczęły lądować, przy-
czem jeden z nich 

przewrócił się. 

Pasażerowie: kapitan Zdunek, porucznik I sier­
żant wyszli cało. 

Stwierdzić należy, że były to aeroplany woj­
skowe, które leciały 

z Torunia do Lodzi, 
ale wskutek mgły zmyliły drogę i postanowiły 
lądować. 

Krwawe zajście w Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Warszawskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Moralność pewnej części młodzieży akademi­

ckiej 'wWarszawle Jest przerażająca. Oto w dniu 
wczoralaaym w <jedne| z restauracyj były student 
Karwowski wykluczony z towarzystwa Bratniej 
Pomocy 

Sąd uniewinnił siedmiu oficerów 
oskarżonych o pojedynek. 

Ze Lwowa donoszą: Przed sądem wojskowym 
we Lwowie odbyła się wczoraj rozprawa 

przeciw 7 oficerom, 
oskarżonym o. zbrodnię pojedynku. Otówmi oskar 
żeni por.,Jarocki z 1 4 p. p, i kap. świder z 27 
p. p, !ii\-J'..v k:''»r:.;n. odbył się 

: krwawy pojedynek na szable 

w Kamionce Strumiłowej, tłumaczyli się tern, Iż 
znajdowali się pod nieodpornym przymusem. Sąd 
przychyUł się do tej obrony i zarówno wymie­
nionych, jak; i Ich sekundantów 

uwolnił od oskarżenia. 
Prokurator zgłosił zażalenie tiioważnoSot. 

Epilog procesu o zabójstwo szofera. 
Kapitan Pawlikowski skazany na degradację i 3 lata więzienia. 

Z WitSziłwy donoszą: szofera Stróżyka, kapitan Pawlikowski skazany 
• Jak j»ż.podały pisma poranne, został zabójca na degradację I 3 lata więzienia. 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Kłamliwy świadek w procesie Bartoszewicza — I n i . Mikla­
szewski — aresztowany. 

Z Warszawy donoszą: 
Trzydziesty pierwszy dzień rozpraw w proce 

sfe kom. Bartoszewicza przyniósł 
jeszcze jedno aresztowanie 

świadka. Tym razem zaopiekował się prokura­
tor inż. Miklaszewskim, którego ostatecznie zde­
zawuował w kłamstwie Jak z nut świadek p. Lip­
ko t Ust por. Wolskiego. 

P. Lipko, wicedyrektor Banku dla handlu I 
przemysłu był obecny w mieszkaniu Marszalka, 
wraz z p. Modzelewskim w chwili, gdy Inż. Mi­
klaszewski 

>' przyniósł dokumenty, 
zawierające opracowania zeznań dla głównych 
świadków w sprawie nadużyć przy dostawach dla 

marynarki, czemu tak uroczyście przeczył inż. Mi 
klaszewski. 

Kropelką, powodującą katastrofę w morzu 
kłamstw inż. Miklaszewskiego był 

list por. Wolskiego, 
zaprzeczający zeznania inż. Miklaszewskiego, że 
prosił go o pomoc przy księgowaniu zamówień. 

Po odczytaniu tego listu sąd na wniosek pro­
kuratora postanowił wystąpić doprokuratury cy­
wilnej z wnioskiem 

o aresztowania Inż. Miklaszewskiego 
za fałszywe zeznania. 

Dalsza rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Powstanie komunistyczne na Jawie 
nie zostało Jeszcze stłumfone. 

W Singapore Anglicy aresztowali główny sztab azjatyckich 
bojówek komunistycznych. 

Z Hagi telegrafują: 
Z Batawji donoszą, że wszystkie fabryki cu-

łiru na: Jawie zostały 
zaopatrzone w bron I amunicję. 

W dystrykcie Ujalali odparty został 
atak 600 komunistów, 

pnzyczem jedna osoba została zabiła, dwie ranne. 
W dystrykcie Kentam skoncentrowano oddzia­

ły wojsk rządowych, liczące 5.000 żołnierzy. Woj 
ska holenderskie przygotowują się do 

generalnej ofensywy na buntowników. 
* * * 

Z Londynu telegrafują: 
W Singapore tamtejsze władze angielskie za­

aresztowały główny sztab aijatycklch bojówek 
komunistycznych, które zorganizowały 

20 milionów Hindusów 
do powstania komunistycznego. Skonfiskowano 
kilka ladai.ków okrętowych, zawierających 

600.000 karabinów, 
belgijskiego wyrobu, przeznaczonych dla powstań 
ców. Na czele bojówek stali wychowańcy mor­
skiej szkoły wojennej dla Azjatów. 

Gajowy lasów Eiserta — Oerut pod Pabjanlca 
ml, wracając w czwartek przed wieczorem do do 
mu, dostrzegł na gruntach leśnych chłopskich, 
przylegających do lasów Elscrta, 

kilku chłopców, strzelających z iloweru 
do wiewiórki. Na widok urzędowej persony mło­
dociani kłusownicy rozbiegli się. Na miejscu pozo 
stał zaledwie jedun z biernych uczestników zaba­
wy. 

Gorui dopadł chłopca 1 ostrym tonem zażądał 
oddania mu strzelby. 

Na wyjaśnienia chłopca, że nte posiada Jej I 
brał tyko udział bierny, dozorca leśny wpadł w 
szał 1 polecił chłopcu cofnąć się o dwa kroki. Za­
ledwie to nastąpiło, Gerut strzeli! dwukrotnie z lu 
zjl. Dwie kulki utkwiły w brzuchu chłopca, 

od* 
kładąc go trupem. 

Przyglądający się przebiegów! zajścia 
lenia towarzysze zabitego, 

powiadomili o wypadku chłopów. 
W ciągu kilku minut gromada wieśniaków r«* 

ciła się w pogoń za Oerutem. 
Gajowy, uchodząc przed lądem oburzonej ttcĄ 

mady, który zakończyłby się dlań śmiercią tra*| 
glczną, oddal się się pod opiekę najbliższego P°* 
sterunku policji powiatowej. 

Uzbrojeni w kłonica I cepy chłopi długo jeszetf 
pozostawnll przed domem policji, 

usiłując dostać w awa ręce Geruta. 
Gajowego odwieziono pod eskortą silnej st rat* . 

do aresztu. Śledztwo prowadtl policja powiatów**! 

ciężko ranił nożem 
prezesa sądu koleżeńskiego tego towarzystwa, 
Biernackiego, który domacał się zdjęcia przez 
Karwowskiego swej nieprawnie 

noszonej odznaki bratnlacklaj. 

Z działalności Kasy Chorych w Pabjanlcach. 
Lekarze mają udzielać pomocy w każdej porze dnia. 

Z Pabjanlc donosząc 
Zarząd Kasy Chorych w Pabjanlcach na ostał-

nicm posiedzeniu wydał narządzenie, mocą które­
go lekarze Kasy obowiązani są udzielać pomocy 
członkom Kasy Chorych 

bez względu na porę dnia. 
Jeśli lekarze nie zastosują sl« do tego rozporzą 

dzcnfa, Zarząd wymówi umowę na trzy miesiące 
I zawrze nowa na Innych warunkach. 

Na temże posiedzeniu Zarząd postanowił zażą­
dać, by dentystki przyjmowały w ciągu godziny 
tylko trzech lub citerech chorych, nie Jak dotych 
czas siedmiu, ośmiu, gdyż postępowanie takie 

wpływa na szkodę ubezpieczonych. 
Wreszcie postanowiono otrzymany od firn** 

Kruszę I Ender lokal na ambulatorium dla robotni* 
ków tejże fabryki 

zamienić na szpital dla gruźliczych. 
W sprawie tej Zarząd Kasy Chorych poroś* 

mlc się z delegacją firmy, która na takie rozwla** 
nie prawdopodobnie nic zgodzi slf. 

Posiedzenie Rady Kasy Chorych zostało iWo* 
łanc na dzień 15 grudnia. Na zebraniu tern Z«* 
rząd zda sprawozdanie z działalności swej za «• 
biegle miesiące. 

Nieprzytomna kobieta w bramie domu. 
Otrucie nieznaną trucizną. 

Łódź, 20. 11. Dzisiaj nad ranem do­
zorca domu przy ulicy Sienkiewicza 20, 
otwierając bramę, spostrzegł w jej wnę­
trzu 

leżąca nieprzytomna 
kobietę, obok której leżała mała butele­
czka z resztkami jakiegoś ciemnego pły­
nu. Dozorca z pomocą zawezwanych lo­
katorów przeniósł kobietę do swojego 
mieszkania i zawezwał pogotowie ratun­

kowe. Lekarz stwierdził otrucie nieznani 
trucizną I po przepłukaniu żołądka od­
wiózł desperatkę do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej 

w stanie ciężkim. 
Nieznajomą, jak to wynika ze znalezio* 
nych przy niej papierów, jest 20-letnia Ja* 
nina Sobolewska, służącą, zamieszkują^ 
w Pabjanicah. Przyczyny tragicznego 
kroku młodej dziewczyny nie ustalono. 
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Teatr Miejski. 
K R Ó L (Le roi). 

Komedja w 4-ch aktach Flers'a 
i Cai l lavet 'a . 

Przed wypełnioną po brzegi widownią prze­
sunęły się wczoraj przez scenę Teatru Miejskiego 
4 akty świetnej satyrycznej komedjl dobranej spół 
kl Flers'a 1 Calllavet'a, „Król". 

Ustalona Już od dawna reputacja świetnie „zro­
bionej" sztuki tryskającej w każdem niemal zda­
niu racami błyskotliwego galijskiego dowcipu, nic 
zrobiła widzom zawodu 1 na wczorajszym wie­
czorze, mimo że miejscami wyblakła już nieco Jej 
przedwojenna aktualność. Wyrównane to zostało 
zresztą 1 tak przez wielce staranną wystawę oraz 
grę naszych ortystów, c gośćmi: p. Milą Kamiń­
ska oraz Mariuszem Maszyńsklm na czele. 

P. Kamińska odtworzyła z właściwym sobie 
wdziękiem i swobodą typ paryskiej aktorki, zaś 
p. MaszyAskl dał kreację tak po mistrzowsku wy 
cyzelowaną, że trudno nie skłonić się przed lego 
geniuszem aktorskim. Nte płaskie błaznowanie, 
mogące zadowolić Jedynie mniej wybrednego wi­
dza, ale ujęcie groteskowe, poparte psychologicz-
nem pogłębieniem postaci, jest dominującą cechą 
talentu pana Maszynsklego. Jego „król Serdanji, 
Jan I I I" to kreacja, właśnie dzięki temu psycholo­
gicznemu pogłębieniu, tak ujmująca nieprzepartym 
komizmem, że trudno, zaiste, nie „pękać"... 

Ze stałego zespołu godzi się podkreślić p. Wo-
skowsklego — majstersztyk uniwersalności! — tu­
dzież pp. Jarkowską, Dziewońską, pp. .Szuberta 
oraz Bielicza. 

Całość stała niewątpliwie na wyżynach szcze­
rego, rzetelnego artyzmu dramatycznego. Jest w 
tern również niemało zasługi reżyserskiej p. Rysz-
kowskieco. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska* 

Londyn 43,59 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż \ ' 31,62 
Szwajcarja 173,5' 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach , 
prywatnych 8,99 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,0$ 
Złoty 57,35 
Dolar 5,1* 
Przekaz na Warszawę 9,0l 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy"1 

kupowały około godziny 12-ej efekty 0° 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W Dłaceniu 9,01 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczni4 

Zabawa w lokalu „Pracy 
Polskiej". 

W dniu dzisiejszym w sobotę w związku „P" ' 
ca Polska" przy ul. Nawrot 36, odbędzie się zab* 
wa towarzyska dla członków I zaproszonych a * 
ści. •'»'. w - , • : , . A * m 

Początek o godzinie 8 wleci. Dochód przez"*' 
czony na cele kulturalno-oświatowe. 

14 Niemieckiego udziela Niemka Ncuj.hr —Zielona 
m. 6. oŁ Zapisy od 8—10 1 7—8. 

A l b e r t de t e i 
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Uwaga świata lekarskiego jest w tych 
Masach zwrócona na metody psychotera­
peutycznego leczenia, wśród których 
hipnoza zajmuje uprzywilejowane miejsce. 

Statystyka psychoterapeutycznego am-
jwlatorjum w wiedeńskiej klinice dla cho­
rób nerwowych Wagnera Javreyga wyka-
«uje 
Osiemdziesiąt na sto wypadków zupełnego 

wyleczenia 
lub znacznego polepszenia stanu zdrowia 
pacjentów przy znikomej cyfrze recydyw. 

Ambulatorjum to założone w paździer­
niku 1922 r. należy do 

najstarszych tego rodzaju instytutów. 
Psychoterapja wogóle — a zatem i nip 

•oza — obiera jako placówkę dla zwalcza 
nia choroby nie ciało 

a dusze, pacjenta, 
Oążąc za pośrednictwem celowej rozmowy 
* pacjentem do uchwycenia i usunięcia 
tych momentów, które doprowadziły 

do naruszenia równowagi ducha. 
Kiedy lekarzowi uda się dzięki rzomo-

*om z pacjentem 
ustalić przyczynę choroby, 

Wówczas poucza go o jego chorobie i daje 
•nu rady, jak ma swe przyszłe życie ułożyć 
ażeby być zdrowym. 

Przy sposobności nieraz stosuje się jed 
nocześnie 

kurację elektryczną. 
kąpiele, medykamenty, ale z wielu wzglę­
dów pożądańsze jest czysto psycho-tera-
pcutyczne leczenie, przyczem praktyka 
Wykazuje, że więcej niż połowa pacjentów 
Zostaje uzdrowionych zapomocą hipnozy. 

Cóż to jest hipnoza — jako taka? Jak­
kolwiek stan ten którego zewnętrznym ob 
iawem jest 

uśpienie, — 
fest już dziś wielkim środkiem pomocni­
czym w leczeniu, niewiele można odpowie 
dzieć na pytanie: 

Co stanowi istotę hipnozy? 
Należy bowiem do misterjów duchowego 

iycia człowieka. 
Główną jej cechę stanowi wysoka podat 

fiość chorego będącego w stanie psychozy 

do ulegania wpływowi lekarza, 
który dzięki skoncentrowanej sile woli 
wpływa odpowiednio na duszę chorego i 
stara się usunąć chorobliwe wyobrażenia 

z kręgu pojęć pacjenta. 
Wrażliwość na hipnozę 
właściwą jest każdemu człowiekowi 

podświadomy bowiem opór utrudnia 
leczenie. 

Świadome zaś przeciwstawianie się do 
tego stopnia niweczy wpływ lekarza, że 
wieści o nagłej hipnozie na ulicy, w tram 
waju lub pociągu w celach przestępczych 
nadużyć 

Nasze dzieci. 

i t. d., mające rozliczne chorobliwe objawy 
które jednak organicznych zmian nie wy­
wołują. Najnowsze badania na polu psy­
choterapii stwierdzają, 

że nie jest rzeczą przypadka 
czy newroza obierze sobie siedlisko w set 
cu pacjenta lub żołądku. 

Jakkolwiek niema żadnych organicz* 
nych objawów chorobliwych słaba odpór 
ność podległego newrozie organu 

dowodzi jego słabego ustroju. 
Dzięki jednak współczesnym postępom 

w dziedzinie psychoterapii wogóle, a hipno 
zy w szczególności, medycyna walczy dziś 
przeciwko nerwowym zaburzeniom bardzo 
skutecznie. 

Zbyteczne chyba dowodzić, że hipnoza 
w ręku doświadczonego i sumiennego leks 
rza, 

nigdy nie może zdrowiu szkodzić. 
Z drugiej strony jednak należy się b*cz 

nie wystrzegać, szarlatanów i duchowych 
hochstaplerów oraz publicznych widowisk 
z „hipnotycznemi medjami". 

Wiadomo bowiem, że hipnoza może 
bardzo źle oddziaływać 

na duchowy stan człowieka przez skrępo> 
wanie woli, co przy dłuższem powtarzaniu 
zabiegów może się wyrodzić 

w stosunek niewolniczy niemal 
do hipnotyzerów. 

Rzecz prosta, że rozumny, sumienny i 
pełen taktu lekarz, jeśli nawet doprowadzi 
pacjenta do takiego stosunku niewolnicze 
go, po skończeniu kuracji 

potrafi stosunek ten rozwiązać. 
Przed hipnozą otwiera się coraz szerszt 

pole działania. We współczesnych nad nią 
badaniach zauważyć się daje punkt zwrot 
ny, który prawdopodobnie doprowadzi li­
czonych 

do cennych odkryć 
co do istoty i wszechstronnego stosowania 
hipnozy. 

Pani: -
Zosia: 

Zosiu, bardzo lubisz szkołę. ?. . . 
- O — jeszcze j a k ! . . . Szczególniej zimą, bo nas 

wtedy często puszczają do domu, z powodu braku 
węgla. 

tylko stopień bywa różny i według niego 
oblicza się ilość potrzebnych 

zabiegów hipnotycznych. 
Słabi umysłowo, obłąkani i wogóle lu­

dzie, będący zbyt daleko pod przeciętną li 
nją inteligencji ludzkiej nie mogą podlegać 
kuracji hipnotycznej, nie będąc w stanie 
zrozumieć lekarza 

są bajkami z tysiąca i jednej nocy, 
Chorobliwe objawy, z któremi można 

walczyć zapomocą hipnozy znane są pod 
nazwą 

newrozy. 
Niema organu w ludzkiem ciele, który 

by nie mógł być pastwą newrozy. 
Istnieją newrozy serca, żołądka, kiszek 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

„Wyklęty naród" 
(Zmierzch Czerwonych Bogów) 

Wielka tragedia wojenna w 10-clu ak­
tach z roku 1914-18. Wstrząsający dra 
mat ilustrujący wymierającą rasę i ro­
mans pomiędzy wodzem IM)JAN a BIA­

ŁĄ DZIEWCZYNĄ, 
W rolach głównych: R i c h a r d Dix, L o u ­

is W i l s o n , W a l l a c e B e e r y , 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., m m. 20 gr. 
Passe-partout w niedz. i lwięta nieważne 

"aa 

jadaniu 9,0j 
9,01 
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A L B E R T D E T E N E U I L L E . 

Matka i dziecko. 
Ciężkie chmury zasnuły niebo. Wśród 

wysokich drzew, na skraju drogi zdawał 
się drzemać mały domek. 

Nagle na parterze, w saloniku, ciszę 
Przerwał krótki zgrzyt. Lufcik okienny 
Pchnięty od zewnątrz otworzył się z brzę­
kiem. W chwilę potem jakiś człowiek 
Wskoczył do pokoju i bacznie zaczął nad­
muchiwać. 

Na tle jasnej ściany rysowała się jego 
Sylwetka. Miał na sobie łachmany żebra­
cze. 

Zrobił kilka kroków. Stopy jego w 
Miękkich pantoflach nie wywołały żadne­
go hałasu. Powoli rozejrzał się dokoła. 
Meble niknęły w cieniu. Mały sekreta-
r zyk wybijał się tylko, połyskując swe-

bronzowemi ozdobami. 

Człowiek zaśmiał się krótko. Postąpił 
ku spostrzeżonej zdobyczy. 

Wkrótce potem słychać było delikatny 
szmer, jaki wywołało tarcie żelaza o że­
lazo przy zamku sekretarzyka. 

Długo trudził się mężczyzna przy świe 
tle ślepej latarki. Zamek stawiał opór. Od 
czasu do czasu trzeszczało drzewo. 

Nagle drzwi salonu rozwarły się i na 
progu stanęła kobieta naprędce przy­
odziana, z lampą w dłoni. Hałas, aczkol­
wiek słaby włamania, zbudził ją. 

Złodziej bez jednego słowa rzucił się 
na nią brutalnie. Nie cofnęła się. Już 
miał zadać jej cios pilnikiem, gdy nagle 
spostrzegł jej twarz w pełnem świetle... 
Wydał tedy ryk zranionego zwierza, w 
oczach odbiło się szaleństwo. Ręka jego 
opadła .bezsilnie a z ust wydarł się chra­
pliwy szept: 

— Krystyna! 
Kobieta drgnęła i skierowała światło 

swej fampy na jego twarz podobną w tej 
chwili do straszliwej maski. Poznała go 
również i krzyknęła przerażona: 

— Pan!... 
Zapanowało ciężkie milczenie. Zmar­

twychwstała nagle cała przeszłość tego 
widma i jego ofiary. 

Siedem lat już minęło, gdy ją porzucił 
po kilku miesiącach małżeństwa. 

Przeszedł bardzo ciężkie koleje losu. 

Zbyt awanturniczy, aby nagiąć się do ja­
kiejkolwiek dyscypliny, zbyt niezależny 
aby osiąść spokojnie na jednem miejscu, 
tułał się po wszystkich krajach i próbo­
wał wszystkich zawodów. 

Upadając coraz niżej, stał się włóczę­
gą żebrakiem, którego wszyscy się bali. 

A wreszcie tej nocy zmuszony nędzą i 
głodem usiłował włamać się do tej wil l i , 
która wydawała mu się niezamieszkaną. 

Długo mężczyzna i kobieta patrzyli na 
siebie. Tyle już przecierpieli, że w ser­
cach ich nie było miejsca na nienawiść. 
W końcu on rzekł szeptem: 

— Przebacz mi, Krystyno! Gdybyś 
wiedziała... 

Powoli powiedziała: 
— Pan sobie pójdzie... Nie chcę brudzić 

pańskiego nazwiska, które jeszcze noszę... 
Nic nie powiem... 

W tej chwili jakiś dziecinny głosik za­
wołał z drugiego pokoju: 

— Mamo, mamusiu! Co tam robisz? 
Włamywacz zbladł. 
— Dziecko? — zapytał zdławionym 

głosem. 
Matka odpowiedziała twardo: 
— Cóż to pana obchodzi? Urodziło się 

w ośm miesięcy po pańskim wyjeździe... 
— Dziecko — powtórzył mąż jak w 

śnie. 
Mała dziewczynka w nocnej koszuli-

nie, cała biała i różowa ze snu, przybić 
gła do salonu i przytuliła się do matki 
patrząc się z zaciekawieniem na nieznajo­
mego. Wreszcie zapytała: 

— Kto to jest ten pan? 
— Podróżny, moja kochana. Przyje 

chał z bardzo daleka i zaraz sobie pójdzie. 
— Ma piękną brodę, jak ten z foto­

grafii, którą masz w pokoju... 
— To prawda... jak na fotografji... 
Złodziej skierował się ku drzwiom. 
— Odchodzę — wyszeptał. — Leci. 

chciałbym... tak, bardzo chciałbym przed 
tern pocałować to dziecko. Pani... po­
zwoli? 

Matka skinęła w milczeniu głową. Ru­
da broda dotknęła się blond loków. 

— Odchodzę już — rzekł — trzyma­
jąc rękę na klamce. 

Nagle dziewczynka zapytała. 
— Dlaczego odchodzisz? Chciałabym 

mieć takiego tatusia jak ty... Nigdy nic 
miałam tatusia... 

Kobieta wyczytała tyle naiwnego zdzi 
wienia w oczach dziecka i tyle rozpaczy 
bezbrzeżnej w oczach mężczyzny, że w 
jednej chwili zapomniała ó wszystkich 
swych upokorzeniach, o całej bolesne' 
przeszłości. 

I głosem drżącym ze wzruszenia rze­
kła cicho: 

— Zostań!— 



Słr. 4 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**, — *><» 20 listopada 1926 roku. Wr J70 

Tańcz spokojniej unikaj rozhuśtania 
Wycieczka ekspedycji angielskiej. 

W najbliższym czasie ma wyruszyć do 
krainy jeziora, znajdującej się na północy 
belgijskiego Kongo ekspedycja angielska, 
składająca się z 
najznakomitszych strzelców i uczonych 

zoologów. 
Celem tej ekspedycji jest zbadanie, czy 
rzeczywiście w tych niezbadanych okoli­
cach znajdują się owe bajeczne zwierzęta, 
o których biali tyle ciągle dowiadują się 
od tubylców. Na czele wyprawy, z któ­
rą jadą również 

operatorzy filmowi, 
stoi pułkownik H. F. Fenn, znany myśli­
wiec afrykański. Przedewszystkiem cho­
dzić będzie o odnalezienie t. zw. 

niebieskiego goryla, 
którego jeszcze żaden biały nie widział. 
Dotarcie do wnętrza puszczy, które ów 
goryl zamieszkuje, jest niesłychanie trud­
ne, gdyż przedzierać się trzeba przez oko­
lice zaludnione przez 

karłowate szczepy murzyńskie, 
niezwykle dzikie i bardzo białym nieprzy­
jazne. Następnym celem ekspedycji bę­
dzie upolowanie, lub, jeśli się da pochwy­
cenie białego, płowo centkowego lwa, 
zwanego irizema. 

Szwedzki książę Wilhelm, który polo­
wał w tych stronach widział skórę takie­
go lwa, lecz żywego egzemplarza nie 
mógł napotkać. W północnej części jezio-

Dług uregulowa­
ny po 30-tu latach 

Wizyta wytwornej damy 
u ginekologa. 

Pewien ginekolog w Londynie wzywa­
ny był w czerwcu roku 1892 do położnicy, 
która urodziła córkę; lekarz za okazaną 
pomoc przesłał rachunek w kwocie 5 funt. 
szterl. Ponieważ mąż chorej wkrótce po­
tem umarł, jak również i żona, przeto le­
karz 
przekreślił rachunek i zapomniał o nim zu 

pełnie. 
Niedawno zgłosiła się do niego wytwór 

na dama i oznajmiła, że ona to właśnie jest 
ową dziewczynką, która 

przyszła na świat 
z jego pomocą 30 lat temu, a znalazłszy w 
starych papierach po matce nieuregulowa 
ny rachunek, przyszła zapłacić stary dług. 

Oryginalny pomnik na 
starej studni. 

Gwałtowny protest niemieckiej 
gazety. 

Ameryka, chełpiąca się swym snobiz­
mem w kierunku 

upodobań do niezwykłości, 
ipostawila pomnik naszym prarodzlcom 
Ewie i Adamowi, uważając się za jedyną 
w świecie czczącą „pamięć" tak odle­
głych od nas kuzynów. Tymczasem świe 
i o jedna z gazet frankfurckich wystąpiła 

z gwałtownym protestem 
przeciw uzurpowaniu sobie przez Ame­
rykę oryginalności pod tym względem. 

Oto miasto Sachsenhausen, ' będące 
właściwie częścią Frankfurtu nad Menem 
może o sobie z chlubą powiedzieć, że 
pierwsze 1 jedyne bodaj w Europie „parnie 
falo" o' 

prarodzicach ludzkości 
jeszcze w XVIII w., bo w roku 1786 wy­
stawiło im pomnik. Stoi on do dzisiaj na 
jednej ze starych studzien miejskich, wy­
obrażając Adama i jego małżonkę pod kry 
tyczną jabłonią, której owoce, jak wiado­
mo, 

bardzo były zdradliwe. 
Podobno w domu stojącym naprzeciw 

tej studni-pomnika przychodzą na świat 
bardzo 

piękne franfurcianki, 
coby znów stwierdzało słuszność dawniej 
8zej maksymy, iż „zapatrzenie się" matek 
ma decydujący wpływ na urodę dzieci. 

ra Evdrerda spodziewa się ekspedycja 
pułkownika Fcnna odnaleźć pewien 

szczególny rodzaj hipopotama, 
który wielkością dwukrotnie ma przewyż 
szać znaną odmianę tego zwierzęcia. W 
górach na północ od rzeczonego jeziora 
ma przebywać mały słoń. Ma tam wre­
szcie być także słoń o kilku trąbach. 

Czy wszystkie te zwierzęta nie żyją 
jedynie w iegendzie — ekspedycja Fenna 
zapewne wykaże. 

n e r w ó w . 
Wywiad z królem tańca. 

Francuski Tancerz rekordowy Nicolas, 
który jeszcze przed kilku tygodniami uzy 
skał światowy rekord taneczny, poprawił 
go obecnie. Dawniej bowiem (przetańczył 
bez przerwy 146 godzin, obecnie zaś aż 

223 godzin. 
Co prawda — na każdą godzinę przy­

padały trzy minuty pauzy. Oczywista lań 
czył nie z jedną partnerką, ale z całym ich 
szeregiem. 

Niedawno urządził z nim reporter pew 
nego pisma amerykańskiego wywiad: 

Nr. 270 

Dzień w 

Krateczki sądowe. 

Pełowica dzielnego rzemieślnika* 
Nieudana konferencja. 

— Ile ma pan lat i jakie fest zdrowie 
pańskie? — zapytai Amerykanin. 

— Liczę lat 32, a cieszę się 
zdrowiem znakomltem. 

Sądzę, iż zawdzięczam je tańcowi. Tanie* 
jest mi potrzebny do życia, jak rybie 
woda. 

— Czy taniec pana nie nuży? 
— Bardzo mało. Na ogół taniec łudzi 

bardzo nuży. Ale tylko tych, którzy rrie | 
umieją naprawdę tańczyć. Posiadam swOj 
ją metodę, która pozwala mi tańczyć ntó* 
słychanic długo, 

prawie bez zmęczenia. 
Moja metoda jest bardzo prosta ( nie* 

skomplikowana. Możnaby ją ująć w dwfł] 
przykazania: „Tańcz spokojnie i unikając' 
rozhuśtania nerwów!" i „Podczas tańca rm r i^' 
oddychaj głęboko i ryhmiczniie!" Stosując l zakupione pr< 
się tylko do tych dwóch przykazań, odnofczciwy wysrląd tragarz 
siłem tak rekordowe rozuiltaty. I p z y chetłllc korzystał 

— Czy taniec jest pańskim zawodem?] łfcsktego. omijając zdc 
— Obecnie tak. Właściwie jednak je- p. stałych bywalców i 

stem inżynierem. HNic Mroczkowskiemu 
— Który taniec najbardziej się pafltt pkwal i go, a nawet do 

podoba? opuśctt r y 
— Każdy taniec jest piękny, jeśli go p ż inaczej pobiją go. 

zatańczy mistrz lub mistrzyni. Co do mo P. .ló/cf, jednakże ni< 
ich osobistych upodobań — IWł. Wyczerpała sic 

przepadam za walcem *<*e tragarzy, którzy 
i jestem przekonany, iż mimo chwilowych r 1 innej rady rzucili sit 
wahań mody, wajc był 1 będzie królem r>Hi K ° zwojami szniurł 

l to sią z( 

ragarze zbili 
W braku innej pracy 
skl, zamieszkały prs 

Pej 19, stanął na Zielor 
B groszową opłatą prz 

Wesoło 1 bez trosk płynęło życie pa­
na T. Mężczyzna urodziwy, uczciwy i 
zacny, cieszył się sympatją I poważaniem 
ludzi; powodziło mu się nieźle. Od kieli­
szka tudzież innych brzydkich nawyczek 
stronił, tylko że markotno mu było same­
mu na tym świecie. Na brak powodzenia 
u płci nadobnej uskarżać się nie mógł. W 
wyborze jednak dozgonnej towarzyszki 
żywota był nader wybredny. Pamiętał 
bowiem, że nie to ładne co ładne, ale to, 
co się komu podoba. Stronił od dziewic 
szczególnie obdarzonych urodą: żonę ład­
ną ma się przecież nie dla siebie, lecz dla 
innych twierdzi vox populi. Wśród nie­
wiast rrfhiej ładnych szukać przeto należy 
kadydatki na małżonkę. 

Znaleźli się ludzie uczynni, którzy do 
pomogli p. T. Niedługo trwała pogoń za 
szczęściem. Zjawiło się ono wkrótce w 
postaci panny Małgorzaty, niewiasty do 
tańca i do różańca jak to się mówi. 

Pan T „ jako człowiek praktyczny, 
zważył dokładnie wszystkie plusy i minu­
sy i doszedł do wniosku, że panna Małgo­
rzata w sam raz nadaje się na żonę; od­
kry ł w niej niebywałe zalety, jako gospo­
dyni domu. 

ŻLE TRAFIŁ. 
I oto wyprawiono huczne weselisko. 

Nareszcie pan T. został szczęśliwym mał­
żonkiem, do którego to stanowiska tęsknił 
od tak dawna. Srodze się jednak zawiódł. 
Zapomniał o tern, że w każdej kobiecie sie 
dzi kawałek djabła. Z punktu pani Małgo 
rzata wzięła męża pod pantofel. Uczyni­
ła zeń narzędzie pokorne gwoli dogodze­
nia zachciankom swym i kaprysom. Cięż­
ki zaiste, stał się żywot biednego rzemleśl 
nika. Nie mogąc przełamać wszechwła­
dzy połowicy swej coraz częściej zaglą­
dał do kieliszka, marząc o bezpowrotnie 
minionej wolności stanu kawalerskiego. 

Coraz niżej i niżej staczał się nieszczęs 
ny niewolnik despotycznej połowicy. Stra 
cił całkowicie humor, werwę l chęć do 
pracy, tak że sąsiedzi z politowaniem ki­
wali nad nim głowami. 

PECHOWY OBROŃCA. 
Najbardziej przejął się niedolą pana T. 

jego brat rodzony. Widząc przyczynę 
wszystkiego złego w postępowaniu p. 
Małgorzaty postanowił rozmówić się z 
nią w sposób łagodny lecz stanowczy. Za 
inicjował więc konferencję, w trakcie któ­

rej usiłował przekonać bratową, że jeśli 
nie zmieni sposobu traktowania męża, to 
grozi Im ostateczny upadek moralny i że 
obowiąkicm jej, jako tej, która przysięgła 
mu wierność i posłuszeństwo, jest rato­
wać go od zguby. Wszystkie te per­
swazje jednakże zdziałały akurat tyle, co 
wytrwałe rzucanie grochu o ścianę. Go­
rzej nawet. Złośliwa pani Małgorzata 
chcąc raz na zawsze położyć kres tego 
rodzaju konferencjom, zaskarżyła go do 
sądu o rzekome pobicie, podając jako 
świadka jakiegoś małego chłopca, który 
niby to był obecny przy tern, jak pan T. 
bił swą bratową. 

Jednakowoż zeznanie tego świadka w 
krótkich spodenkach było tak mętne i peł­
ne sprzeczności, że sąd po rozpatrzeniu 
sprawy postanowił pana T. z braku dowo­
dów uniewinnić. Zacna pani Małgorzata 
musi więc opłacić koszty sądowe, co 
wprawiło ją w bardzo kiepski humor. 

Na honor I Nie chciał bym być w skó­
rze jej małżonka. Już na nim z pewnością 
wszystko się skupi. Aż strach pomyśleć, 
jak bardzo słabą wolę ma ten „silny" ro­
dzaj męski. 

Sa-wlcz. 

tańców, 
Z nowych tańców podoba mi się bar­

dzo tango, chociaż obecnie zaczyna on nie 
co wychodzić z mody. Charleston to ra­
czej gimnastyka rytmiczna niż taniec. Jest 
w nim jednak jakieś szalone tempo, roz-
klełznanie ruchu, które mnie upaja, pono­
si, porywa. 

przybiec 

i 
Krowę w y c i e l Proszę wyciągi 

Kupon rabatowy 
Okaziciel niniejszego kuponu korzysta 

I rabatu Z k > t y C l l 3°° 
przy kupni , pary damskich 

ŚNIEGOWCÓW 
„Pepege", Ryskie i „T re torn" 
Otrzymuje równie* bezpłatni* 4 kupony 
rabatowe po 3 Zt. dla odstąpienia swym 

znajomym 

Skład Kaloszy i Ś n i e g o w c ó w 
Ogrodowa 2 . (róg nowomifljsklr 

ł?o tragarza, 
|°'icjatiC'i i 

zajście zUkwl 
["bity Mroczkowski w 
totowia gdzie mu ud 

|*łzagorzalszych uczest 
Srula Raj^jhornów i 

B>Wiedzialności. 

KINO Dom 
ul. Przejaz 

Proszę wyciąć! Proszę wyciąć I 1 ' • • ** 

Japończyk musi zdjąć obuwie 
zanim wejdzie do świątyni. 

Angielski prof. Meyner pisze ciekawe 
rzeczy o zachowaniu się katolików japoń­
skich w czasie Mszy źw. Japończycy w peł 
ni zachowują swe zasady dobrego zachowa 
nia się w stosunku do swych obowiązków 
religijnych. A więc każdy wchodzący do 
świątyni 

obowiązkowo musi zdjąć obuwie. 
Tym, którzy noszą narodowe drewnia­

ne obuwie nie nastręcza to specjalnych 
trudności. Kto jednak przywdziewa obuwie 
europejskie, ma pewien kłopot. Nie widzia 
łem jednak nikogo, ktoby się uchylał od 
spełnienia 

tego nakazu. 
Wierni siedzą lub klęczą na rogożach. 

Na prawo dziewczęta i kobiety, na lewo 
mężczyźni. Wierni modlą się głośno, przy-
tem ktoś z nich przewodzi chórowi modli­
tewnemu. Byłem świadkiem kazania, 

wygłoszonego przez misjonarza. 
Misjonarz zaczął swe kazanie od głębo 

kiego ukłonu w kierunku słuchaczy, którzy 
podobnym mu odpowiadali. Takim samym 
ukłonem zakończone zostało kazanie. Za 
danie kaznodziei nie jest łatwe. Musi en 
wygłosić kazanie 

w języku l i terackim, 
który bardzo poważnie różni się od mowry 
codziennej. Aby więc zostać zrozumiany* 
kaznodzieja musi wybrać coś pośredniego 
między językiem literackim a gwarą, czy 
nić to musi bardzo ostrożnie, jeśliby bo­
wiem w swem przemówieniu był za bard** 
trywialny, wierni uważaliby, że nabożeńs­
two zostało 

zbeszczeszczone. 
Do ciekawych osobliwości należy widoB 

kościoła, w którym na nabożeństwo p r z y 
szły Japonki. Każda ma okrytą głowę bia* 
łym welonem. Świątynia wygląda więc ja' 
po pierwszej komunji. 

Szkoła tańca 
W . Lipińskiego • J S S S J g S ? 
Do rozpoczynającego w niedzielę „kółka 
nauczycielskiego" może być przyjęte 
jeszcze kilkoro reflektantów płci obojga-. 

Dziś! 
A imię J e j -

Potężny dramat zakaj 
W rolach głównych po 

Barbara La Marr 
1 Ram< 

UWAGA! Ceny mi< 
stkie przedstawienia 
kie dni I tn. 60 gr., 

I I I m. 20 
Początek seansów w dni 
godz. 5-ej, w sobotę i nii 

Ostatni s.ans o g< 

A. WEIOALL. 

a jemmcc 
POWIEJ 

IV. 
NOWY CZŁO 

Następnego dnia Mai 
Przed obiadem. Zme 

Pa 'ła przez całe przedlpt 
który wychodził na 

Siedziała tu w duże 
r*eśle i w przerwach d 

fia zalane promieni? 
J"Ody, z których dochc 
"flach kwiatów, na lenn 

wflu' i odległe, żółte pa 
IJ^iące.'się' od ciemnej 

horyzont — to był 
Właściwie nie mogła 

" Egipt, który dotychc 
lako stolica f całe tc 

. otaczało córkę wysd 
yszukana grzecznością, 

inłeresującem. P< 
Ce. które jej jeszcze i 

£ j ' l c i znużyć, wspaniała 
, e miasto z jego bazar* 
Jednak na dnie jej d-u 



izhuśtania 

at i jakie Jest zdrowie 
i Amerykanin, 
a cieszę się 
znakomltern. 

am je tańcowi. Tanie* 
do życia, jak rybie 
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Dzień w £odzi. 
*—:s: -

Spacer nieboszczyka z kobietą. 
Odkrycie biednej wdowy. 

ł to się zdarza; 
^agarze zbili tragarza. 
1 W b r a k u innej pracy p. Jozef Mroez-
F^skl, zamieszkały przy ulicy Oblęgar-

ej 19, sitanął na Zielonym rynku f za ni 
I groszową opłatą przynosił ludziom do 

ina nie nuty? 
. Na ogol taniec hidai 
dko tych, którzy nie 
ńczyć. Posiadam swo 
zwala mi tańczyć nie* 

I zmęczenia. 
t bardzo prosta f nic* 
•żnaby ją ująć w dwtf 
z spokojnie i unikajaC 
/ ! " i „Podczas tańca pnow 
rytmicznie!" Stosując I zakupione produkty. 
vóch przykazań, odnołCzciwy wygi a-d tragarza jednał mu ludzi, 
l rezultaty. F»rzy chętnie korzystali z usług Mrocz­
ki i>ańskim zawódein 1WP's k tego, omijając zdała, innych traga-
Właściwic jednak je- stnlycl) bywalców rynku. Cl, zazdiro 

f « K i . - Mmc/k n w s k i u n u powodzenia, szy 
najbardziej się pan« ftoowali go, a nawet domagali się aby 

I opuścił rynek 
Jest piękny, jeśli g a l 
mistrzyni. Co do mo 
obań — 

za walcem 

był 1 będzie królem 

v podoba mi się bar* 
becnfe zaczyna on nic 
Jy. Charleston to ra-
niczna niż taniec. Jest 
, szalone tempo, roz-
>rc mnie upaja, pono-

Progte, wyc 

y i inaczej pobiją go. 
P. Józef, jednakże nic sobie z tego nie 

"bił. Wyczerpała sfę wreszcie cierpli­
w e tragarzy, którzy wadząc, że nie 

iż mimo chwilowych P 1 innej rady rzucili się na konkurenta i 
c:o zwojami sznurków. Na krzyk bi-

Jlto tragarza, przybiegli przechodzący 
Wcjanci i 

zajście zlikwidowali, 
obity Mroczkowski udał się na stację 

P?otowia gdzie mu udzielono pomocy. 
"Izagorzalszych uczestników bójki Aro-

Srula Rająjhornów pociągnięto do od 
fOwiedzialności. 

abafowy 
o kuponu korzysta 

tych 3°° 
ary damskich 

)WCOW 
kie 1 „Tre torn" 
bezpłatnie 4 kupony 
a odstąpienia swysn 
mym 

i Śniegowców III 
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Frosze, wyciąć ! JBĄ 

iwie 

iterackim, 
ic różni się od mowy 
zostać zrozumiany* 

wać coś pośredniego 
ac kim a gwarą, czy 
>strożnie, jeśliby bo-
wieniu był za bardz* 
iżaliby, że nabozenS' 

eszczone. 
liwości należy widol 
a nabożeństwo przy* 
aa okrytą głowę bśa* 
lia wygląda więc ja' 

i tańca 
• n G R A N D H O T E L 
| V ( T r a u g u t t a 1 . ) 
) w niedzielę „kółk* 
loże być przyjęte 
ctantów płci obojga* 
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KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Tlziś! silili!. Dziś! 
A imię Jej-Kobieta! 

[• Potężny dramat zakazanej m i ł o ś c i . 
W rolach głównych potentaci ekranu 

Barbara La Marr 
1 Ramon Novarro. 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia i we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 
Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 5-cj, w sobotę i niedzielę, o g. 2.30 

Ostatni s e n n i o godz. 9.15. 

Przed kilkunastu laty w domku drew­
nianym, przy ulicy Grochowej 17 na Zu-
bardziu zamieszkiwała rodzina Rusiel-
skich. Głową rodziny był pan Wincenty 
Rusielski, woźny jednej z carskich podów­
czas instytucyj. 

Mały sklepik kolonjalny i posada woź­
nego, zapewniły Rusielskim 

życie dostatnie. 
Mijały lata. Pewnego sierpniowego po­
ranka ogłoszono mobilizację. Między in­
nymi moskale powołali pod broń i pana 
Wincentcąplkióry został wcielony do jed 
nego z pułków i wysłany w głąb Rosji. 
Odtąd do cichego domu zaczęła najpierw 
cicho a potem coraz głośniej pukać bieda. 
Po długich latach skończyły się wreszcie 
walki i rezerwiści zaczęli powracać do 

domowych pieleszy. 
Pani Anna napróżno jednakże oczekiwała 
powrotu małżonka; zaginął po nim wszel­
ki ślad. Aż wreszcie dostała nieoficjalną 
wiadomość, że mąż zginął w bitwie. Z 
czasem wdowa pogodziła się z nowym 
stanem rzeczy i zakrzątnęła się żywo o-
k o ł o domu. Daremne jednak były wysił­
ki słabej nieprzyzwyczajonej do ciężkiej 
pracy kobiety. Liczyła na pomoc dzieci, 
lecz zawiodła się zupełnie. Życie pani An 
ny umilała jedynie młodsza 

lS-letnia córka Felicja, 
istota cokolwiek upośledzona na umyśle 
i ciele. Głupkowata 1 garbata dziewczy­
na nie mogła jednak być pomocną matce. 
Matka tedy po długim namyśle sprzedała 
domek, za śmlesznnie niską cenę i wyna­
jęła izbę piwniczną w domu przy ulicy Ko 
pernika 91. I życie ich popłynęłoby nadal 
zwykłym torem gdyby nie pewien wypa­
dek. Pewnego dnia wracając z rynku pa 
ni Anna ujrzała idącą naprzeciw niej par­
kę. 

Stanęła jak wryta, 
bowiem mężczyzna, prowadzący pod rę­
kę elegancką damę, przypominał do złu­
dzenia jej męża. Wiedziona dziwnym In­
stynktem Rusielska udała się za ową pa-

. rą i stwierdziła, że zamieszkuje ona w 
jednym z domów przy ulicy Żeromskie­
go, a co najważniejsze, że ów mężczyzna 
nosi takie samo imię i nazwisko, Jak jej 
mąż, który padł w boju. Pierwszą noc 
po tern zdarzeniu biedna kobieta spędziła 
na rozmyślaniu. Nazajutrz zrana złożyła 
wizytę dozorcy domu, który ją poinfor­
mował, że ów lokator był rzeczywiście 
na wojnie i że mieszka ze swą żoną. Pani 
Anna przekonana, że ma do czynienia z 
mężem weszła do mieszkania i zdumione­
mu małżeństwu, wyjawiła 

cel swojej wizyty. 
Po pierwszych wybuchach Rusielski I je­
go obie żony postanowiły drogą ugodową 
załatwić sprawę, tern bardziej, że pani An 
na gotową była za pewną sumę zrzec się 
swoich praw do niewiernego małżonka. 
Pertraktacje wróżyły dobry koniec tej 
niepowszedniej historji. Ostateczne zała­

twienie miało nastąpić w dniu wczoraj­
szym. Tego dnia stosownie do umowy 
Rusielski powinien był przynieść do mie­
szkania pani Anny pieniądze, w zamian 
za co miał otrzymać od niej pokwitowa­
nie i 

piśmienne zrzeczenie się praw 
co do jego osoby. Znalazłszy się w mie­
szkaniu żony Nr. 1. Rusielski zmienił po­
stanowienie i wyłudziwszy Od niej pokwi­
towanie, pieniędzy nie dał, a kiedy pani 
Anna nie chciała go wypuścić z mieszka­
nia i córkę wysłała po policję, pobił ją do 
utraty przytomności i zbiegł; tegoż Je­
szcze dnia wyjechał z Łodzi. Odszuka-
niem bigamisty zajęły się odpowiednie 
czynniki. 

Trzymaj się za kieszeń 
gdy pełno ludzi w tramwaju! 

Lajzer Klubski, kupiec z Sempolna, krę 
cił się cały dzień po mieście. Zmierzch już 
zapadł, zbliżał się szabas, a tu jeszcze po­
zostało moc rzeczy do załatwienia. Jako 
prawowity syn Izraela nie chciał praco­
wać w świątecznych godzinach to też, z 
całą energją począł załatjwiać 

pozostałe sprawy. 
Po pewnym czasie pozostało mu tylko 

jedno załatwienie gdzieś w okolicy Placu 
Reymonta. Nie zwlekając tedy wsiadł do 
tramwaju. Los zrządził, że tym samym 
tramwajem jechał zdolny złodziej łódzki. 
Zoczywszy zdenerwowanego pasażera 

postanowił go „obrobić". Stanął led} 
obok Klubski ego d 

przesiawszy brzytwa kieszeń 
wyciągnął mu portfel zawierający; oprócfc 
nieokreślonej bliżej sumy dolarów, 105 
złotych. Dokonawszy kradzieży bezczel­
ny złodziej podczas wyskakiwania z tram 
waju, krzyknął pod adresem poszkodoiwa 
nogo: 

— „Panie, — pańska kieszeń!" 
Nim kupiec zorientował się w sytuacji 

złodziej znikł bez śladu. Klubski zameldo­
wał o kradzieży policji. 

On grał na harmonii, ona biła w bęben, 
Dwa źródła zarobku. 

Od pewnego czasu rynek Leonhardta 
odwiedzała 

para muzykantów. 
On 40-letni mężczyzna, chuderlawy i ma 

ły siadywał na składanym stołeczku i na 
t r zy r zędowe j harmonji wygrywał najrozma 
itsze kawałki. Towarzyszka jego, młodsza 
prawie o połowę, uderzała zawzięcie w ma 
ły bębenek, służący również do 

zbierania datków. 
Drobne monety rzucane przez ludzi, nie 

stanowiły dla muzykalnej pary jedynego 
źródła dochodowego, które ile tylko sił i 
możności powiększała kobieta. Kręcąc się 
w ciżbie, przy lada okazji zagłębiała rękę 
w kieszenie 

mniej ostrożnych 
i wyciągała, co się tylko dało. v 

w dniu wczorajszym po ukończeniu 
„koncertu" kobieta, jak zwykle, wcisnęła 
się w tłum gapiów i w pewnej chwłH zanu­
rzywszy rękę w kieszeni jednego z nich, po 
częła szperać. Ten jednak poczuł obcą dłoń' 
i złodziejkę złapał. 

Grajek, ujrzawszy niepowodzenie swe' 
towaflpyszki 

usiłował uciec, 
lecz i jego ujęto, poczem dobraną parę od 
prowadzono do komisarjatu. Zatrzymanymi 
okazali się Florjan Font i Zuzanna Miech,' 
oboje znani złodzieje kieszonkowi, bez sta 
łego mejsca zamieszkania. 

Rzezimieszek w skórze dżentelmena. 
Wypadek piotrkowianki w Łodzi. 

W dniu wczorajszym przybyła do Ło­
dzi Marianna Milewska, 

mieszkanka Piotrkowa. 
Po załatwieniu sprawunków, panna 

Marianna zabłądziła w labiryncie ulic i 
nie mogła trafić do stacji. Biedziła się 
dość długo nad odszukaniem właściwej 
ulicy, wreszcie postanowiła zapytać prze 
chodnfiów. Zaczepiony przez nią meźczy 
zna chętnie ofiarował się odprowadzić 
mieszkankę Piotrkowa 

na stację. 
Po drodze spotkał pannę Milewska 

przykry wypadek. Usłużny łodzianin, 

wiódł z nią banalną rozmowę, a w pewnej 
chwili, kiedy przechodzili ulicą Węglową;' 
podstawił Milewskiej nogę i zbiegł z wa-j 
lizką, zawierającą rzeczy wartości 200 
złotych. Podniósłszy się szybko plotrko-
wlańka wszczęła krzyk i puściła się w po 
ścig za 

uciekającym złodziejem. 
Ten atoli p r z e s a d z i ł p ł o t jakiegoś skłaJ 

du i p r z e p a d ł bez śladu. 
Widząc bezowocność dalszego pości­

gu, panna Milewska, udała się do najbliż-^ 
szego komfsarjatu policji 1 zameldowała o 
dokonanej kradzieży. 

A. WEIGALL. 13) 

tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

IV. 
NOWY CZŁOWIEK. 

Następnego dnia Maria nie pokazała 
^ Przed obiadem. Zmęczona balem drze 
r^ła przez całe przedpołudnie na balko-

*. który wychodził na ogród. 
t Siedziała tu w duźem rozkładanem 

i^eślc 1 w przerwach drzemki spogląda­
ła zalane promieniami słonecznemi 

^ o d y , z których dochodził odurzający 
.^ach kwiatów, na leniwie toczące się fa 

Nihi'i odległe, żółte pagórki pustyni, od 
^iące się od ciemnego lazuru nieba. 

horyzont — to był właściwy Egipt. 
, Właściwie nie mogła się skarżyć na 
\C Egipt, który dotychczas .poznała. Ka-
L 0 , iako stolica 1 całe towarzystwo, któ-
. otaczało córkę wysokiego dygnitarza 
Yszukaną grzecznością, wydało się jej 
y ^ interesującem. Pozatem kochała 

j*ce, które jej jeszcze nie zdążyło prze­
to 'ć i znużyć, wspaniałe kwiaty f pstro-

t e miasto z jego bazarami i minaretami. 
Jednak na dnie jej duszy czaił ślę Ja­

kiś dziwny niepokój, którego przyczyny 
nie mogła odrazu znaleźć. Nad jej rado­
ścią unosiła się jakaś chmurka. Dopiero 
po długich rozmyślaniach doszła do wnio 
sku, że nieprzyjemna osoba pana Lane po­
trafiła na niej wywrzeć takie wrażenie, 
iź wytrąciła ją z normalnej równowagi. 

Dokuczała jej myśl, że nlewinnem 
wprawdzie kłamstwem starała się mu za­
imponować; opowiedziała mu mianowicie 
że spotkała go u księżny Stratford. Powin 
na była wiedzieć zgóry, że człowiek ta­
kiego pokroju, jak Lane, nie da sobie za­
imponować tytułem lub nazwiskiem. 
Wstydziła się teraz sama swej chełpliwo­
ści, niewątpliwie bowiem ośmieszyła się 
w ten sposób w jego oczach. 

Gdy rozległ sfę dźwięk gong^gongu, 
wzywający na obiad, Marja zeszła na par 
ter pałacu. W holu spotkała generała 
Ewerda, małego człowieka, o marsowej 
minie, któremu prawienie komplementów 
młodym paniom i okazywanie im rycer­
skiej grzeczności, sprawiało widoczne za 
do wolenie. 

Ukłonił ąię Marji z galanteria i pocało-
waszy ją w rękę zaczął się rozwodzić 
w kwiecistych wyrażeniach nad uczucia­
mi, jakie jej młodość i piękność wywoły­
wała w jego starem sercu żołnierskiem. 

Marja przysłuchiwała się z zadowoleniem 
płynnej wymowie generała, a pożegnaw­
szy go weszła w doskonałym nastroju do 
sali jadalnej, w której panował przyjem­
ny półmrok. Okna były zasłonięte jed-
wabnemi firankami zielonego koloru, któ­
re nie dopuszczały jaskrawych o tej porze 
dnia promieni słoecznyćh. 

Ale tuż za progiem Marja zatrzymała 
się nagle, zawstydzona* jak młoda ucze-
nica: przed nią stał uśmiechnięty Lane, 
witający ją poprawnym ukłonem. 

Marja zaskoczona w pierwszej chwili 
tern uiespodziewanem spotkaniem, opano­
wała się rychło i odpowiedziała na jego 
ukłon wyniośle i chłodno. 

— Czy pan chciał mówić ż moim oj­
cem? — zapytała, nachylając się równo­
cześnie nad bukietem róż, ustawionym na 
stole. 

— Pani ojciec zaprosił mię na obiad, 
— odparł Lane. — Przyszedłem prawdo­
podobnie za wcześnie. Zegarek mi stanął 
i przyznam się nie wiem dokładnie, która 
godzina. 

Marja po tych słowach zarumieniła się 
mimowoli, co ją jeszcze bardziej wypro­
wadziło z równowagi, 

— Nie wiedziałam o tem, — wykrztu­
siła. — Naturalnie jest pan milvm go­

ściem. Gong-gong dał już znak do obia­
du. Ojciec lada chwila się zjawi... 

Cieszy mię, że niema więcej gości, — 
uśmiechnął się Lane. — Nie jestem nieste­
ty stosowanie ubrany. 

Marja odrazu zauważyła, że Lane ma>. 
na sobie to samo wytarte ubranie, w któ-^ 
rem się zjawił wieczorem na werandzie,' 
ale mimo to nie wywoływał ujemnego 
wrażenia. 

— Może pan zajmie miejsce? — rzekła 
ze sztucznym uśmiechem. 

— Dziękuję, odparł Lane spokojnie* 
nie korzystając jednak z jej zaproszenia,' 
co ja jeszcze bardziej zdetonowało. 

Nastąpiło przykre dla niej milczenie;i 
nie przyszedł jej na myśl żaden z tych frai 
zesów, które zwykle miała zawsze w po­
gotowiu, gdy chodziło o podtrzymanie 
konwersacji. 

— Może pan zapali? — zapytała zde­
nerwowana, podając mu piękną papieroś­
nice; czuła przy tem całą śmieszność sy­
tuacji i gryzła w bezsilnym gniewie swo­
je wargi. 

Lane wziął z jej rąk papierośnicę i nie 
otwierając, odłożył ją na stole. 

(d. c. nji 
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Ł ó d ź w w a l c e z b a k c y l e m g r u ź l i c y . 
Bierność społeczeństwa najlepszym sprzymierzeńcem 

strasznej choroby. 
TEORJA A PRAKTYKA. 

Powszechnie wiadomo, że gruźlica po­
chłania rocznie więcej ofiar, niż najstrasz­
niejsza wojna. Wykazy statystyczne śmier­
telności zawierają cyfry wprost przerażają 
ce. W obecnych czasach, wśród ogólnego 
po przejściach wojennych niedostatku, bi­
lans ten jest jeszcze smutniejszy niż kiedy 
kolwiek. 

Prawda ta znana jest również w Łodzi, 
ale — niestety — bardziej w teorii niż w 
praktyce. Bowiem stosunkowo zbyt mało 
jest wśród mieszkańców naszego miasta lu 
dzi, którzy realnie przeciwstawiają się te­
mu wrogowi ludzkości, tem groźniejszemu, 
że ofiarą jego padają najliczniej młode po­
kolenia. 

Ileż to mamv w Łodzi młodych suchotni 
ków, rwących się do życia i mogących soo 
łeczeństwu dać wiele z siebie, którzy ska 
zani są na śmierć przedwczesną i nieunik­
nioną. 

ŚRODKI OBRONY. 
Ogół przechodzi do porządku dziennego 

nad licznemi ofiarami gruźlicy, idziemy da­
lej przez życie i mało zastanawiamy się nad 
tem, że nauka oddawna już jest w posiada 
niu licznych środków ochronnych w walce 
z tym wrogiem człowieka, że dzięki tym 
środkom możnaby było znakomicie zmniej­
szyć liczbę nieszczęsnych ofiar. Wszak rho 
roba ta jest w zarodku uleczalna i wielu 
kandydatów na suchotników mogłoby wo-
góle jej uniknąć, gdyby się intensywnie le 
czyli... 

Posiadamy przecież w Łodzi — poza 
Kasą Chorych — jeszcze magistracka sek­
cję do walki z gruźlicą, (która to sekcja roz 
wija już od wielu lat bardzo energiczna 
działalność vv kierunku praktycznym, jak i 
teoretycznym), nozatem mamy również — 
już od roku — „Przychodnię dla dzieci gruz 
liczych", której istnienie zawdzięczać nale 
ży inicjatywie oraz pracy dr. Kłuszyńskie-
go, jest więc możność zapobiegania tej stra 
sznej chorobie. Możność ta jest może skąd­
inąd — wobec potęgi gruźlicy oraz sprzyja 
jących jej na gruncie łódzkim warunków 
społecznych i mieszkaniowych — wciąż je­
szcze niedostateczną, a jednak — wspom-
mniane instytucje mogłyby stanowczo dale 
ko więcej zdziałać dla dobra ogółu miesz­
kańców, gdyby straszne, cyfrowe praw­
dy o gruźlicy wnikały w świadomość ty sic 
cy jednostek — nietylko teoretycznie... 

KONIECZNOŚĆ UPORCZYWEJ'WALKI. 
Faktyczne dane dowodzą, że szerokie 

masy ludności Łodzi zbyt mało korzystają 
z podawanej im ręki pomocnej. Spostrzeże 
nie to dotyczy zwłaszcza najmłodszych na 
szych pokoleń, a odpowiedzialność i winę 
ponoszą tu rodzice... 

Przy ognisku rodzinnem tysięcy rodzin 
robotniczych na peryferjach naszego mia­
sta lasecznik gruźlicy rozpanoszył się, pod 
cinając systematycznie życie ludzkie, a w 
tysiącach wypadków rodzice, prawie nie 
zdają sobie sprawy z tego, że należy nawet 
w najtrudniejszych i najmniej sprzyjają­
cych okolicznościach czynić najdalej sięga 
jące zabiegi celem niepoddawania się nisz 
czącej chorobie. 

TRZEBA WYŁAWIAĆ... 
Instytucje łódzkie, poświęcone zadaniu 

fei walki, winny być stałe oblężone przez 
ludzi zagrożonych oraz przez rodziców u-
świadomionych o ogromie niebezpieczeń­
stwa, grożącego dzieciom, a tymczasem — 
lekarze i higieniści muszą dzieci ze ślada­
mi gruźlicy bardzo często „wyławiać" z 
kontvngen.su dziatwv szkół powszechnych, 
a tysiące dorosłych lekceważą sobie w za 
rodku potęgę tej strasznej choroby... 

GDYBYŚMY CHCIELI CHCIEĆ... 
Olbrzymie usługi w walce z gruźlicą od 

dałoby się ludności Łodzi, gdyby zbudowa­
no sanałorjum w okolicach miasta, obliczo 
ne na odpowiednio wielką liczbę chorych, 

Gdybv każdy łodzianin złożył na ten 
cel rocznie tvlko iedna złotówkę, mogłibyś 
my mieć taki środek do walki i stan zdro­
wotności Łodzi w stosunku do choroby su 
chot podniosłoby się znacznie. 

Niezależnie od takiego planu na nieco 
dalszą przyszłość — gdybyśmy już dawno 
— nie czekając na odnośny zakaz policyj­
ny — nie pluli na ulicy, również, lepiej wie 
trzyli mieszkania i przestrzegali na każdym 

kroku higjeny i czystości — zmniejszylibyś 
my znacznie liczbę ofiar lasecżnika... 

Przestrogi te są ogólnie wiadome, jak 
mało jednak osób stosuje się do nich w 
praktyce życiowej, uważając je za frazesy! 

Krótka pamięć 

Robotnik I : 
Robotnik I I : 

Strasznie dużo palę 1 dlatego mam krótką pamięć 
Doskonale, to pożycz mi w takim razie 25 złotych 

Dwóch opryszków ciężko rannych odwieziono 
do szpitala. 

Mieszkańcy Zagłębia są obecnie pod 
wrażeniem dwóch śmiałych napadów, do 
konanych onegdaj przez czterech uzbro­
jonych drabów w godzinach wieczoro­
wych w Będzinie i w Sosnowcu. 

Spodziewając się obfitego łupu bandy­
ci wtargnęli o godzinie 6 m. 20 wiecz. 
do mieszkania Bolesława Domańskiego, 
t-dzie zrabowali 

50 zł. gotówka oraz złoty zegarek. 
Bandyci opuściwszy obrabowane mie­

szkanie udali się z Będzina w kierunku 
Sosnowca i dali znać o sobie, o godzinie 
9 m. 10 wiecz. dokonując drugiego napa­
du na sklep Witka Antoniego przy ulicy 
Robotniczej 13 na Konstantynowie. 

W obawie przed ewentualnem spotka­
niem z policja, która już ich tropiła, bandy 
ci pozostawili jednego kolegę na ulicy 
przed domem na straży, pozostali zaś 
trzej 

uzbrojeni w rewolwery 
wpadli tylnem wejściem do mieszkania 
właściciela sklepu. W mieszkaniu znajdo 
wali się wówczas: Antoni Witek, jego mat 
ka 1 żona, siostra Stanisława, dwoje nie­
letnich dzieci, z których jedno spało w ko 
łysce, oraz dwie kobiety, które przyszły 
zapłacić dług właścicielowi sklepu za wy 
brane artykuły spożywcze. 

Wpadłszy do mieszkania bandyci wy­
mierzyli lufy rewolwerów do obecnych w 
mieszkaniu i z okrzykiem 

ręce do góry! 
zażądali wydania pieniędzy. Między obe­
cnymi zapanowała konsternacja. 

Nie stracił jednakże tylko zimnej krwi 
Witek. Skoczył on szybko nod stóf. trdzie 
zarepetował swój browning, noczem sta­
nąwszy za żoną wymierzył do iednego z 
bandytów. 

Padł celny strzał 
raniąc Jednego z opryszków w pfersl 1 w 
rękę. Raniony zbir wyniósł się z mieszka 
nia. Pozostali dwaj w odpowiedzi na 
strzał Witka wymierzyli lufy rewolwe­
rów w właściciela mieszkania, oraz jego 
matki i siostry. Posypały się strzały. Je­
den z nich ranił lekko Stanisławę Witek 
w prawą nogę, powyżej kolana. Strzał 
wycelowany w czoło żony Witka chybił 

i kula przeszła jej po włosach 
opalając je. 

Na strzały bandytów odpowiedział rów 
uleż Witek posyłając pozostałe mu trzy 
kule, jednakże żadna z nfch nie trafiła 
opryszków. 

W mieszkaniu tymczasem powstało 
nieopisane zamieszanie. Wystraszone dzie 
ci i kobiety podniosły płacz i krzyk, je­
dna z fnteresanitek wyskoczyła oknem, 
druga zaś w obawie strzałów schroniła 
się pod łóżko. 

Rodzinie Witka zagrażała zagłada, 
gdyż bandyci, posiadając zapas amunicji 
dali do obecnych kilka strzałów. Odważ­
ny Witek nie tracąc jednakże przytomno­
ści, rzucił się w najwyższej pasji na 
oprvszków. 

Złapawszy, jednego z nich za rękę, za 
czaf okładać ero z całych sił rękojeścią re 
wolweru po głowie, tak, że 

opryszek zalany krwią, 
runął nieprzytomny na ziemię. A tymcza­
sem strzelanina i krzyki dochodzące z m'e 
szkama Witka zaalarmowały całą dzielni­
cę sielecką. 

Dwaj bandyci przeto pozostawili w 
mieszkaniu nieprzytomnego kolegę, zabra 
li drusriego rannego w piersi i w rekę i nic 
nie zrabowawszy, uciekli w obawie przed 
nadbiegająca policja. 

Szerokim sferom ludności Łodzi potrze 
ba stanowczo nietylko więcej uświadomię 
nia, ale — i to jest daleko ważniejsze — 
stoswania tej świadomości w codziennem 
życiu. ( f a u n > ) 

Zaczadzeni przez 
nierozwagę. 

Wszystkie ofiary uratował 
Łódź, 20. 11. W dniu dzisiejszym 

godziny 8 rano mieszkańcy domn 
Alejach Kościuszki 2, 

zostali zaalarmowani jękami, 
dobywającemi się z mieszkania po 
Michalaka. Skoro jęki nie ustawały 
si wyważyl i drzwi mieszkania. Izde 
portjera była pełna 

gryzącego dymu. 
Jęki dochodziły z głębi mieszkania, 
na łóżku znaleziono wijących się z 
żonę portjera 42-letnią Annę Micto 
oraz jej 3-letniego synka Józefa. 

Nieszczęśliwi ulegli zaczadzeniu. 
Zawezwano karetkę pogotowia ra 

Rowego, którego lekarz po udzielenia 
mocy pozostawił matkę i syna 

na miejscu. 
Zaczadzenie było wynikiem wadliwie 
rządzonego pieca. 

• 
Również w dniu dzisiejszym o go 

nad ranem w garażu samochodo 
przy ul. Kilińskiego 85, 

ulegli zaczadzeniu 
szofer 27-letni Edward Giernatowskl. 
mieszkały przy ul. Zielińskiego 151 
pomocnik jego 30-letni Józef Kwie 
(Przejazd 87). Obaj przemęczeni dli 
jazdą przybyli do garażu 1 

zasnęli przy czynnym motorze. 
Po wypaleniu się zapasu benzyny, Z 
toru zaczął się wydobywać gęsty , gr 
cy dym, którym obaj nieszczęśliwi 

zatruli się 

S? 270 
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Dziś w sali Szkoły Re 

o godz. 5 po poł. zo: 
iękniejsze mecze: :" 
i Nauczycielskie Żeńs 
iskie im. Szczanieckie 
Będzie to rewanż, poi 
Seminarjum Żeńskie 

ima tygodniami mec; 
ftz pierwszy od czasi 
Igim ciekawym mecze 
Gimn. Kopernika z 
Jak wiadomo naszą 

:n.-i dziś śmiało nazv 
iki, to też spotkanie 
I interesujące ze wzgl 
t obu drużyn. Z mecz1 

fmy jedynie w dniu dz 
Lekarz pogotowia, po zastosowaniu 4» n o i s k l I W K S między 
tychmiastowych środków zaradczych,fonea 
wiózł obu do domu. t ,' „ , i n 

L -uito o godz. 10 rano i 
Z 4 _ I . , Jf odbędą się ciekawe 

trzeciego piętra na >« w , c (trzecio s p o t k 
f ) r y k ' Słowackiego, Sol 

ludowa foru 
O t w 

. C-S) Dowiadujemy si^ 
wci kierownictwa budi 
[Idzi, budowa toru kok 

sportowym ł.KS prz} 
FWa się z nadzwyczajn 
Cennie około 120 wozi 
W Dotychczas zwiezio 

Śmierć rocznego dziecka* 
Łódź, 20. 11. Wczoraj wieczorem V 

mu przy ulicy Kaliskiej 28, wydarzył 
tragiczny wypadek, którego winę 
względnie t 

przypisać należy rodzicom, 
pozostawiającym dzieci bez opieki. 

Na trzecim piętrze domu zamieszK 
rodzina robotnicza Michalskich. Pani 
wyszła z mieszkania do sklepu 

pozostawiając na oknie rocznego 
synka Henryka. 

Dziecko w pewnej chwili usi ło^ 
powstać, lecz oparłszy się o okno, 

wygniotło szybę 
1 wypadło na bruk podwórza, ponoś 

śmierć na miejscu. 
Znaleziono zniekształcone jedynie zwl1 

nieszczęśliwego dziecka. Lekarz pogO 
wia ratunkowego skonstatował zgd 
zwłoki dziecka pozostawił na miejscu 
obecności policji. 

Nieuczciwy urzędnik 
schwytany na wykradaniu 

z listów pieniędzy. 
Z Grudziądza donoszą: 
Wczoraj w nocy na poczcie w Grud™ 

dzu przychwycono na 
gorącym uczynku, 

otwierania Mstów zagranicznych i wy 
dania z nich pieniędzy podurzędnika I 
pedycji pocztowej Fandrzejewskiego, 

Podrobionym kluczem 
otworzył szafę; przychwycony przez 
spektora pocztowego Sokołowskiego 
dany został w ręce policji. Wysoko 
szkody dotychczas nie ustalono. 

Turyści w roki 
C-S) Dowiadujemy si 

Wizowania umowy doty 
fcymiego terenu pod bi 
toego przy ul. Wodnej ] 
"Ił amyśl zakon I rak to \ 

kwiczenia lei 
sl 

„ C-S) Dowiadujemy si 
P^jąccrhi -się rozpocząć 
rasami sportowymi dla 
r1* już obecnie czynioni 
rwania w celu wyszkol 

N 
C-S) Komisja Sportoi 

;u Tennisowego opracc 
lepszych, polskich te: 

. tek za sezon ubiegły, 
chodzą pp.: Szczerbin; 

'inert. W roku ubieg! 

Żądania pc 

Przyprowadzony do przytomności 
dyta, okazał się Ignacym Szepiarzefl11 
Dandówki, znanym opryszk.em Ajtg o r t , a n l z a c y j z a W o d c 

Wieczorem do podkomisarjatu P o l 7 > t n i c z y c h ńa Górnym 
w Sielou zgłosił się 

ranny bandyta 
Zommer Aleksy z Sosnowca, blor 
udział w napadzie na mieszkanie Do 
skiego w Będzinie i na sklep Witka 
Sosnowcu. 

Zommer po nieudanym napadzie A• 
łał umknąć i udał się na DafidÓwkę, gd* 

opatrzono mu ranę. 
Jednakże nikt go nie chciał ukrywać . 
obawie odpowiedzialności karnej, rart\j 
zaś bandyta w piersi i rękę nie mógln^.j 
leko ucfec, przeto rozmyśliwszy się. 
cydował 

sam oddać się w ręce policji. 
Rannego Zomme 
tala w Będzinie, 

Z Katowic donoszą: 
Zespół „Praca", do k 

??iał w poniedziałek un 
"órnictwie i hutnictwie 

ta obowiązywała do 
'ychać, żądania górniki 
r tym kierunku, aby zs 

d v, były pod,wyższon 
jJ-rVpowiedzenie umówj 

rZymi wzrost drożyzn 
M Pertraktacje o nową 
j*będą się z końcem pra 
h

e^eli się zważy, że zari 
°sZą przeciętnie 

6 zł. dziem 
, , . . . . . j "utnlków- metalowych 

oddać się w ręce policji. jfcjeli s i g i u i s t epn ic zważj 
Zommera przewleiłono do • " [J rożyzny w ostatnich t] 

Przyznać musi, że żi 
^ w zupełności uzasadn 
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ul. Zielińskiego 151 
30-letni Józef Kwiefi 
Obaj przemęczeni d 
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'ydobywać gęsty , g 
obaj nieszczęśliwi 

:atruii sic. 
la, po zastosowaniu 
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..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — d n t a 2 0 listopada 1926 roku. Sir. ? 
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w sobotą, dnia 27-go l istopada b. r 

Remonty i Lakierowania Samochodów. 

nowy 4-miesieczny Kurs Kierowców Samochodowych dla zawodowych i amatorów obojga płci . 
Zapisy przyjmuje Kancelarja codzUnnie w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 20. 

wszelkie roboty tokarskie, wiertarskie i ślusarskie po cenach przystępnych. Sprzedał benzyny, oliwy Gargoyle gum samochodowych „Michelin" 

SPORT- % 

Sobota i niedziela w łódzkim świecie 
sportowym. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy" 

Program rozrywek. 
Ć-S) Kalendarzyk sportowy na dziś i rudzkiem T, C 

ego piętra na 
bruk. 

1*0 przedstawia się dość ciekawie. 
Dziś w sali Szkoły Realnej Zgrom. Kup 

o godz. 5 po poł. zostaną rozegrane 2 
piękniejsze mecze: Miejskie Semina-

Nauczycielskie Żeńskie — Gimnazjum 
akie im. Szczanieckiej. 
Będzie to rewanż, ponieważ mistrz Ło-
I Seminarjum Żeńskie przegrała przed 
bma tygodniami mecz ze Szczaniecką 
Jftz pierwszy od czasu swego istnienia. 
Ijgim ciekawym meazem będzie spotka -
Gimn. Kopernika z reprezentacją Ło-
Jak wiadomo naszą reprezentatywkę 

ttta dziś śmiało nazwać reprezentacja 
-Iki, to też spotkanie to będzie nadzwy 
A interesujące ze względu na grę elegan 

obu drużyn. Z meczy piłkarskich notu 
IV jedynie w dniu dzisiejszym zawody 
boisku WKS między Samsonem i Has-
&eą. 
Juto o godz. 10 rano na boisku D. O. K. 
odbędą się ciekawe mecze o mistrzo-
*0 k l . C (trzecie spotkanie) między Rapi 

ta i Słowackiego, Sokołem zgierskim i 

. S. Zwycięscy dopuszczeni 
zostaną do finałowych spotkań. 

Najciekawszem spotkaniem piłkarsklem 
będzie mecz eks-mistrza Łodzi ŁKS z R. 
T. S. „Widzew", który odbędzie się na bo 
isku ŁKS o godz. 11 rano. O tej samej go­
dzinie na boisku ŁKS odbywać się będą za 
wody strzeleckie o mistrzostwo dnia dla 
młodzików, dostępne dla wszystkich do lat 
18 oraz zawody lekko-atletyczne (dzień 
biegów) również dostępne dla wszystkich 
tak zrzeszonych, jak i nie. Mecz ŁKS z Wi 
dzewem sędziować będzie p. Pędzimąż. W 
Pabjanicach o godz. 14 spotkają się P. T. C. 
— Ł. T. S. O., sędzia p. Bira. 

W Zgierzu o 11 rano grać będzie Ł. K. 
S. I I z Orlęciem, sędzia p. Busiakiewicz o 
raz Sokół (konik) — TUR, sędzia p. Graj-
woda. 

Pozatcm w sali szkoły Realnej Kupców 
o godz. 5 po poł. zostanie wygłoszony od­
czyt sportowy p. t. „Z dziejów wychowa­
nia fizycznego" przez prof. uniw. poznań­
skiego p. dr. E. Piaseckiego. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 
Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 

wypłaty na Warszawę 46.405—46.645, 
Wiedeń czeki 78.35 — 78,85, banknoty 
78.30 — 79.30, Praga 374.75, Londyn za 1 
funt szterl. 43.50. . 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.84,75, Holandia 
12.13, Francja 136.87\,Belgja 34.86,5, Wło 
ohy 115.50, .Niemcy 20:43, Szwajcarja 
25.14 5/8, Danja 18.20,5, Szwecja 18.17,5, 
Norwegja 18.90, Helsimgfors 192.56, Pra­
ga 163.75. 

Paryż. Londyn J37, Nowy Jork 2827. 
Beifeja 391, Szwajcarja 544. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 58.25 — 57.40 
100 dolarów ameryk. 5Mi.35--515.65, czek 
na Londyn 25.01, wypłaty telegraf, na Beir 
lin 122.322—122.628, na Nowy Jork 515.10 
— 516.40, na Warszawę 57.05 — 57.20. 

Zurych. Dewizy. Paryż 18.20, Londyn 
25.14,5, Nowy Jork 5;1A5, Betgja 72.10, 
Berlin 123.05, Wiedeń 73.12,5, Warszawa 
57.50. Budapeszit 72.60', Bukareszt 2.85. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterf. 4.84.75. Tendencji zmienna. Za 100 
jednostek inoiietarnyclirPatyźrS.SS, Bruk 
seta 13.90, Beriin 2&73i. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jokr, 19. 11. Dowóz bawełny do 

kraju 32.000, wywóz do An&lji 11.000, na 
kontynent 31.000. Loco 12.95, grudzień 
12.53 — 12.55, styczeń 12.60 — 12.61, ma­
rzec 12.77 — 12.82, lipiec 1320 — 13.21, 
sierpień 1327, Wirzesień 13.30, (paździer­
nik 13.32. 

Nowy Orlean, 19. 11. Bawełna. Loco 
12.57, grudzień 1257, styczeń 12.62—12.63 
marzec 12.76—12.78, maj 12.87, lipiec 1302 

Liverpool, 19. 11. Havas. Bawełna. No 
towania początkowe: Styczeń 6.85, ma­
rzec 6.92, mad 7.02, Upiec 7.09. Zamknięcie 
giełdy: Styczeń 6.84, marzec 6.91, maj 
7.00, lipiec 7.07. 

Brema, 19. 11. Bawełna amerykańska 
14.38 centów dolar, za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
CHWILOWO USTALONE. 

Warszawa, 20. 11. Tranzakcje na Gic) 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załad. w nawiasach fr. %T. -Warsza­
wa. Owies pomorski p-g. próby 35,00 
(37.75). — poznański jednolity 35.50 jęcz­
mień kongresowy hrow. (38.50), otreb\ 
żytnie (28.00), ceny orjentacyjne ustalone 
przez Komisję Notowań fr. st. załad. psze 
nlca 50.50 — 52.50. Obroty średnie. Ten­
dencja spokojna. 
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Wczoraj wieczorem ^1 
aliskiej 28, wydarzył 
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ISUDOWA foru KOLARSKIEGO W STADJONIE Ł. K. S. Waluty, dewizy I ZŁOTO ̂ w c z o r a j s z e j giełdzie 
Otwarcie z początkiem wiosny. 

C-S) Dowiadujemy się, że dzięki uprzej­
me! kierownictwa budowy kanalizacji w 

J&ZI, budowa toru kolarskiego w staclje-
^ sportowym ł.KS przy Alejach Unji po-
P*a się Z nadzwyczajną szybkością: co-
*nnie około 120 wozów dostarcza zie-
Ifc Dotychczas zwieziono już około 3 ty­

sięcy wozów ziemi.Nowobudujący się tor 
kolarski będzie jedn. z najlepszych w Pol­
sce i budowany jest na wzór torów węgier­
skich. Jak przewiduje kierownictwo ŁKS, 
tor zostanie oddany do użytku członków 
ŁKS Z wiosną roku przyszłego, 

I tu brak pieniędzy. 
Juryści w roku bieżącym nie zakontraktują trenera 

[ C-S) Dowiadujemy się, że wskutek s! 
wnej chwili usifoW 
irłszy się o okno, 
otło szybę jMizowanin umowy dotyczącej wynajmu ol 
uk podwórza, ponoSżTrzymicj'0 terenu pod budową parku spor-
\ na miejscu. H*ego P«y "1- Wodnej przez Turystów od 
iztałcone jedynie z w l j ^ amyśl zakontraktowania w r 
Iziccka. Lekarz potf 0 ' ' ]; 
i skonstatował zg<* 
ozostawil na miejscu 

vy urzędnik 
na wykradaniu 
v pieniędzy. 
donoszą: + 
:y na poczcie w Grud*T 
o na 
ni uczynku, 

żącym trenera piłkarskiego. Mistrz Łodzi 
miał zamiar -zakontraktować b. trenera Ł. 
K. S. p. L. Czeizlera względnie b. swego 
trenera p. Lincmajera z Wiednia 

baczenia lekko-atletyczne, kolarskie i piłkar­
skie Klubu Policyjnego. 

ilości zawodników. Staraniem K. S. Poli­
cyjnego przeprowadzane są na boisku ŁKS 
ćwiczenia lekko-atletyczne, * 
piłkarskie. 

C-S) Dowiadujemy się, że w związku z 
^iąceriu -się rozpocząć w roku przyszłym 
"Jfsami sportowymi dla policji w Warsza-

r1* już obecnie czynione są w Łodzi silne 
brania w celu wyszkolenia odpowiedniej 

Najlepsi polscy tennisiści. 
Ui C-S) Komisja Sportowa Polskiego Zwią wyglądała jak następuje 
r*u Tennisowego opracowuje obecnie listę 

kolarskie oraz 

Zwyżka Paryża, zniżka Włoch. 
Zwyżkę osiągnął Paryż* zniżkowała 

zaś lira, a drobne tylko zniżki widzimy 
przy Belgjl i Londynie, natomiast pozosta­
łe były utrzymane. Obrót ogólny był co­
kolwiek mniejszy .: 

bo 340,000 dolarów, 
przyczem dolary gotówkowe chętnie od­
dawano, nie było jednak odbiorców. Na 
walutę amerykańską wogóle przypada o-
koło 50 proc. ogólnego zapotrzebowania, 
a na Londyn niespełna 30 proc. 

Zapotrzebowanie zostało 
całkowicie pokryte przez Bank Polski, 

bo zaledwie drobne pozycje Paryża do­
starczyły banki prywatne. 

Dolar w obrotach prywatnych noto­
wano 9.00 w żądaniu a .Bank Polski pła­
cił kursą bez zmiany a więc 8,96 za go­
tówkę 1 8,98 za przekazy. Złotem. 

obroty średnie po kursie 
4,76 — 4,77 przyczem za miarodajny kurs 
należy uważać ten pierwszy gdyż po nim 
zrobiono najwięcej tranzakcyj i nawet 

— o -

^chodzą 
*inert. 

ędzy podurzędnika c 
i Fandrzejewskiego. 
ionym kluczem 
irzychwycony prze2 
ego Sokołowskiego 
ęce policji. Wysoko 
s nie ustalono 

bp.: Szczerbióski, Drewnowski i 
W roku ubiegłym oficjalna lista 

panowie: 1) Czet 
Wertyński, 2) Stolarow, 3) Kruszewski, 4) 
Marszewski j 5) J, Loth. Panie: W. Richte 
równa, % "Paradowska, 3) Dubieńska i 4) 
Kowalewska. 

:o: • 

i y do przytomności 
Ignacym Szepiarzefl1 

n opryszkiem. 
podkomisarjafu po" 

ę 
y bandyta 
z Sosnowca, 

BIORĄ 
na mieszkanie Dofltf 

ie i na sklep Witka 
^udanym napadzie 
się na Dafidówkę. g^ 
•no mu ranę. 
nie chciał ukrywać 
:ialności karnej, rai*! 
rsi i rękę nie mógłby,, 
rozmyśliwszy się. ^ 

Żądania podwyżkowe śląskich hutników 
i górników. 

żelazny i metalowy cieszy Z Katowic donoszą: 
Zespół„Praca", do którego należy sze 
organizacyj zawodowych górniczych 

.hutniczych rta Górnym Śląsku, wypowie 
"j-iał w poniedziałek umowę zbiorową w 
"rnictwie i hutnictwie od 15 un . Umo-

ta obowiązywała do 30 listopada. Jak 
^chać, żądania górników i hutników idą 
tym kierunku, aby zarobki 

były podwyższone o 30 proc. 
opowiedzenie umowy spowodował ol-

r 2Vnii wzrost drożyzny. 
.Per t raktac je o nową umowę zbiorową 
phędą się z końcem przyszłego tygodnia. 

h

e z e! i się zważy, że zarobki górników wy 
° 8 z ą przeciętnie 

j j . 6 zł. dziennie, 
<>i• - . i ^ t n f k ń w metalowych jeszcze mniej, je-

J , / . A T J ^ ss /d ! 1 s i <^ następnie zważy olbrzymi wzrost 
t przewieziono do • * ł > ż V z n y w ostatnich tygodniach, to każ-

Przyznać musi, że żądania robotników 
" w zupełności uzasadnione, tem bardziej 

że przamysł^ 
się obecnie 

znakomitą koniunkturą. 
' x 

Radjo-kącik. 
(Sobotą), — Godz. 15 Komunikat gos­

podarczy; godz. 17 Odczyt p. t. „Jak u-
strzec dzieci I młodzież od nerwowości" 
wygłosi dr. Stanisław Kopczyński (dział: 
„Medycyna — higiena"); 17.30 Jazzband; 
18.3(1 Odczyt p. t. „Strachy i upiory na 
zamkach historycznych" wygłosi prof. A. 
Urbański; 19 Odczyt p. t. „Stanisław Przy 
byszi-wski" wygłosi red. Zdzisław Dębic­
ki (dział: Literatura Polska); 19.30 Ko­
munikat rplniczy; 19.45 Nad program Roz-
mnitoścto 19.55 Pogawędka z działu „Ra-
djokronika" wygłosi dr. Marjan Stępow-
ski; 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka lek 
ka. Sygnał czasu. Informacje prasowe. 

PRZYSPIESZENIE OBROTU CZEKO­
WEGO W P, K. O. 

Obrót czekowy w P; K. O. zo&tał przy 
spieszony w ten sposób, że klienci, wpła­
cający na konto czekowe przed godziną 
jedenastą rano, mogą już dnia następnetgo 
dysponować wpłatą, gdy dotąd te wpłaty 
zapisywane były dnia następnego, a dy­
sponować niemi można było dopiero dnia 
trzeciego. 

POGORSZENIE SIE BILANSU HANDLO 
WEGO. 

Warszawa, 20. 11. Nasz balans handlo 
wy za miesiąc październik 

wypadł slabie] 
aniżeli we wrześniu. Nadwyżka wywozu 
nad przywozem 

spadła do 15 milionów złotych. 
Frzyczyną jest wzrost przywozu z 85 dc 
100 milionów złotych w złocie 

pod koniec znów kupowano tylko po kur­
sie 4.76. 

Zwyżka 8 proc. pożyczki konwersacyjne). 
Z papierów państwowych zwyżkę osiąg 

neła 8 proc/pożyczka konwersacyjna, da­
wniej zaś wyróżniana i stale zwyżkująca 
pożyczka dolarowa 

straciła niznacznle na kursie, 
a to samo dotyczy 1 5 proc. pożyczki kon« 
wersacyjnej. Pozostałe papiery były u-
trzymane. Obliczeniowy 

kurs 100 złotych w złocie 
równa się 173.66, a urzędowy kurs gramu 
złota na dzień dzisiejszy 5,9816. 

Mocna tendencja na rynku akcyj. 
Na rynku akcyjnym przed giełdą dał 

się wyczuć 
nastrój mocniejszy, 

co też odbiło się i na giełdzie choć gry spt 
cjalnej nie widzieliśmy 1 kursy kształto­
wały się zasadniczo w zależności od po­
pytu i podaży. :„- . 

REORGANIZACJA SŁUŻBY POCZTO-
WO-CELNEJ. 

Departament Ceł Ministerstwa Skarbu 
w porozumieniu z Generalną Dyrekcją 
Poczt i Telegrafu powołał do życia korni 
sję, złożoną z wyższych urzędników ceil-
nych i pocztowych dla zbadania cało, 
kształtu stosunków dotyczących 

służby pocztowo-cełnej 
i opracowania zarysu przepisów, normu­
jących tę dziedzinę agodnfe i 

nowoczesnemi wymogami obrotu • 
towarowego. 

Komisja ta objechać ma kilka ważniej­
szych urzędów pocztówo-celnych 

dla zebrania materiału, 
poczem przystąpi do opracowania odpo-
wlednićh nowych przepfsów w możliwi* 
najkrótszym czasie. 

„BLUSZCZ". 
Nr. 46 „Bluszczu" przynosi szereg cie­

kawych artykułów w art. wstępnym po­
ruszono ciekawą kwestję rozbudowy 
miast, C. Walewska o „Nieposzanowaniu 
książki", T. Męczkowska „O pracy domo­
wej ucznia". . ' 

W dziale literackim, czytamy piękny 
wiersz L. Andre „Październik" — cenne 
wspomnienia z 1863 r. pióra Izabeli z Su­
checkich Kuncewiczowej, w krytycznem 
opracowaniu Gustawa Kaleńskiego. 

W dziale praktycznym „Bluszcz" po­
siada piękne wzory robót i ładne ilustro­
wane mody. 

„DZIECKO I MATKA". 
Wyszedł 13 Nr. „Dziecka i Matk i " — 

w którym czytamy ciekawy' artykuł o za­
bawach dla dzieci, dający szereg niezbęd­
nych wskazówek dla matek. „O sportach 
wieku dziecinnego" pisze dr. W;'Mikułów 
ski, „O smoczku" — dr. J. Bogdanowicz, 
„O zapobieganiu krzywicy u dzieci" — 
dr. Wiśniewski. 

W dziale ubiorów dziecięcych znajdą 
matki formę bibułkową sukienki'dla dzie­
wczynki pięcioletniej, model berecika szy 
dętkowego, formę płaszczyka dla niemo­
wląt itd. 

http://5Mi.35--515.65
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinomatoeraf Oświatowy — 

Rybak Islandzki. 
Początek prasdstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Groźny Jastrząb 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Trędowata. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso** — W grocie zadżumionych 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" Jeździec dzikiego Zachodu. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom I.itdowy" A imię Jej - Kobieta! 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 

„Luna" — ,. Wszystko dla dziecka" 
Poee. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Grand-Kino". — Kobieta-Szpieg. 
„Nowości". Eugenjusz Oniegin. 
„Odeon" -Zatracona ulica. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — Hrabina z Texasu. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Wyklęty naród" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Tancerka z Sewilli. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski — „Kró l " 
Teatr Popularny. ~ „Córka mojego męża" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, o Rodzinie 3 m. 30 po cenach najniższych 

„Rewizor z Petersburga". Wieczorem po raz dru 
gi „Kró l " z Milą Kamińska i Marjuszem Maszyń-
skim w rolach głównych. 

W niedziel , o godz. 12 min. 15 uroczysty pora 
nek Sienkiewiczowski z urozmniconym progra­
mem w wykonaniu sit Teatru Miejskiego z Ho-
recką. Morską. Tatarkiewiczem, Woskowskim, 
Zniczem 1 in. Ceny od 30 groszy do 3 zł. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po raz pierwszy 
na niedzielnem popotudniowem przedstawieniu 
„Rewizor z Petersburga". Wieczorem „Kró l " z 
Kamińska I Maszyńskim. 

„Sprawa Makropulos" (Kobieta 340-lctnia), sen 
sacyjna sztuka znakomitego czeskiego autora Ka­
rola Czapka, której wystawienie na naszej scenie 
stało się wypadkiem dnia w najkulturalniejszych 
sferach łódzkiej publiczności dana będzie Jeszcze 
dwukrotnie: w poniedziałek 1 czwartek przyszłego 
tygodnia. 

T* 7* TR POPULARNY 
Dziś po południu przedstawienie po cenaci 

niższych (40, 60 i 80 groszy) grany będzie * 
dramat „Dwaj malcy". i 

Wieczorem dyrekcja Teatru daje po raz 8-*} 
znakomitą krotochwilę z muzyką F. Lehara Jj 
aktach p. t. „Córka mojego męża" (Clo-Clo). 

dział bierze niemal cały zespól artystyczny 

2 7 1 . 

rcSm^wC,AZET0WYCH 

CEWNIKÓW prospektów 
7c(Jccia rorogra/ierne dla celftw <e[*oduKt.yl 
RYSUNKI, orojckry reKlamowe 
I wydawnicze wykonywa , 

r « b o r k e m h a g e H 
'•, PiołrkowskąlOOJel. 11 

Z dni? I o d e o n j ostatnie 2 dnil 
Jak ćmy ku świat ła tak młodą dziewczęta 

lecą na lep pokusy! ! ! 
Dramat w 10-ciu aktach p. t. 

Z a t r a c o n a u l ica 
Dzieje magnatów wtrąconych w otchłań nędzy. 

w rol i głów. Weiner Krauss Hr. Agnes Esterhazy 
Pierwszy seans po 75 gr. 

Ostatnie 2 dni 1 J a p o l L o j Poraź I w lodzi 
Król Cowboyów!! Bożyszcze t ł u m u ! ! 

F R E D T H O M S O N 
w Sensacyjno Cowbojskim obr. w 8 częściach p.t. 

G R O Ź N Y J A S T R Z Ą B 
Nad Program: FARSA w dwóch aktach. 

Pierwszy seans po 75 gr. 

Ostatnie 2 dnil ^ C O R S O Jpo raz I w Łodzi i 

P E A R L W H I T E 
w sensacyjno-awanturniczym dramacie w 12 akt. p.t 

W G R O C I E Z A D Ż U M I O N Y C H 
Zakończen ie obrazu p. t . 

TAJEMNICA CHIŃSKIEJ DZIELNICY 
Pierwszy seans po 75 gr. 

WYGODA", 238 Piotrkowska 238 NA RATY! po cenie gotówkowe! 
p o l e ć m y „ a aeron u m o w y ! w ie l k i wybó r damskich pal t * obszyciem M r z a n e m oraz ko t ikowe palta, męskie .palta z naj lepszych k ra jowych i zaSramcznyThTowar' 

nie posiadanłf 
• , „u„_ . . „ :_„ 1.1 i i i . . . . . . —™.unv W u i » , mi,3iiic f a » o Ł u a icj js^ycii K r a i u w y c n i zasra 

»|liz obszyciem futrzanem oraz kożuchy, jesionki, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelkie zamówienia. W / k o f i t z e n l e so l i dne . Żadnej f i l j i 

DR. MED. DR. 

sprzedaży detaliczne) za 
Nr. 1203 1.00 doi, ameryk. 

Ceny 
tuzin: , v v **.... aw«iya 
OLLAjest udowodniono naj­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą, 
O L L A ma udowodniono na j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i ruo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
• Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 
i od 5—8 wiecz. 1 

Tel. 40-26. 

li. 
b. lekarz Szp. św 

Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłcUwc. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4(—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 d» 12 z rana 

INSTRUMENTY MUZYCZNE 
„POLTON' 

P I O T R K O W S K A Nr. 47 . 

Wykwintna pracownia 
sukien i okryć damskich 

p. f. „Helena" 
przy nl . Piotrkowskiej Nr.191 
pod kierunkiem b. długoletnie! kierowni­
czki pracowni Bogusław Herse w War­
szawie, przyjmuje wszelkie obstalunki 
z własnych i powierzonych materjatów. 

„Szatnio wka" 
Spółdz. Tow. Kredyt . 

lila Funkcjon. państw. Cyw. i Wojsk, w Krakowie 
oddzia ł w L o d z i , P i o t r k o w s k a 81 , t e l . 5-39 
wydaje: konfekcję maską i damską, wszelką 
manufakturę jedwabie, bieliznę męską i dam­
ską, obuwie, kalosze, kosmetykę, galanterję 
oraz wszelkie przedmioty domowego użytku 
dywany, chodniki i t. d. na spłatę w 5 

ratach miesięcznych. 
WĘGIEL na spłatę w 4 ratach mies. 
MEBLE na spłatę do 10 miesięcy. 

Patefony i płyty 
„POLTON 

« u tt u Piotrkowska Nr. 47. u » „ „ 

W c a l e n i e n a P i o t r k o w s k i e j 9 . 

MIEŚCI SIĘ B U | F R I I 
mój SKŁAD | w | Ł Q fiL i 

tylko na Górnym Rynku jest obecnie 
ul RZGOWSKA 2. 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO MEBLI 
F. Nasielski, tel. 4 3 08. - 2 Rzgowska 2 

Ofuairletala gwarancja. Ceny minimalne. Długoterminowe Kredyty 

Tylko Rzgowska 71 

M E B L E 
Z. Bocian i L. Tron 

WIELKI WYBÓR. 

NAJNIŻSZE CENY. 

LECZNICA 
dla przychodzących chorych. 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie ) 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Diatermie. Szcze­

pienie ochronne. Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr.' PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPĘ L 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

• •-• Lecznica czynna cały dzień. 

Uwaga, robotnicy! 
MEBLE 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 

Dr. m e d . Dr. Jan Dr. 

ckoroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne 1 m o c z o -

płciowe-. 
Leczenie światłem 
(Lampn kwarcowa) 
i>I . . n u . . i . i i Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Telefon 25 -38 , 

Dr. med. 

Różani!! 
powrócił 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczop łc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

j jó rsk iem. 

NARUTOWICZA 9 
(DZIELNA) 
łelef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10. 
od i 5—8. 

N A R A T t J 
Najlepsze t ow*J | 
na damskie ziro^ 
płaszcze i m»*J 
palta oraz wyk* 
Iną bieliznę dafl** 
tanio na dojjodnf i 
warunkach kupi*1 [ 
Ina tylko w f l f j 

„ K R E D Y T * | 
N u w r o t Nr . 1> 

rog( SUnfc. I y-j [ 

Da akt, nr. 699 j*j 

O g ł o s z e n i u [ 
Komornik • 

Sądzie Okręgo*? 
w Ł o d z i . XT 
R Z Y M O W S f f 

zam. p r z y <" 
Sienkiewicza Nr. 
na zasadzie art. L 
U. P.Cogłasi«»J 
dniu 30 llstop 
1926 roku o d g . l . 
w Łodzi, przy \ 
Cegielniane) P' 
nr. 7 odbędzt* 1 

sprzedał zprz«tV 
publicznego ru<* 
mości n ilcząc!* 
do firmy „Grosb*ji 
Heyman i S-ka" *J 
dających si« • W* 
ka i farb °lt,c'i 
wanych na s"^ 
1950 zr. 
Lódz, d. 18 ftoĄ 
KOMORNIK . 
J . R z y m ó w * " 

WDZIĘCZNYCH 
NETEK KTÓ1 
IGRASZKĄ Z 

Obr. własność 

NAJDOGODNIEJSZE 
WARUNKI. 

H E B L E 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i najdogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M . T E R K E L T A O B 

1 9 N a r u t o w i c z a 19 
• » w podwórzu tel. 31-18. • ™ 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Przyjmuje od 6. do 
9 po południu. 

Zielona 6. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
-"rzyjmuje od 8 do 
9,30, 12-2 I od 7-8 

choroby skórne 
i weneryczne 

od g. 5 - 7 
w niedz. od 10—12. 
a l . A n d r z e j a 3. 

OT. med. 

H. LUBISZ 
Cegje ln iana 4 3 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i rooczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz ł . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od ti—10 
przed południem i 
od 5—8 po , poł. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

1 - 2 i 4 - 7 
S ienk iew icza 52 

róg Nawrot 
w gr. 1—2 i 4—6 

Ceny lecznic. 

Dr. 

Dr. 

mi 
wewnętrzne, 

spec. płuc i serca 

Naświetlanie lampą 
kwarcową. 

Cegio ln lana 47 . 
T e l . 2Ó-02 

Od 2—4. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —9 

wieczór 
Panie od 12—3pa 

poł. 

B MebU na « f l 
pojedynczej 

komplety, gwafjj 
cja kilkuletnia «j 
świezanie. zatni j 
Stolarnia l.ub«'»" 
nr.. 6. przy N»P"f 
kowskiego. 

Meble, szafy, »i 
ka, stoły, ilL 

tła. trema, k red^ | 
sy i inne rs« t ' l 
Najtaniej moin»™ 
pić u atolorz* 
Zgierska 37, 

Landrynki z n * ^ 
mite hur toWj 

detalicznie P 0 ' ^ 
„Culciernia ^X'ar»^ 
wska" Kilińskiwj 
86. 

Tanio na wypl'!» 
I obuwie Piotrk«J 
ska 37 w pod ' ' 
rzu IlJ-cie wei>''] 

zł. 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 
- 6.00 

Cena prenumeraty: 
W Łodri miesięcznie — — — 
Dla robotników . — — — — 

Na prowincji . — — — — 
Zagranicą • — — — — 

M . Ectifl Wiecz." i Jmi Łódzki" łączn 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: JLódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. .Ia» StyoułkowskL 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) Za tekstem 
Nekrologi' . 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr., 

25 
25 
25 
6 

4 
4 
4 

10 
poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droze). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ol l* ' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw»' 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red»k' 

cja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „KuTjer 'Łódzki ' 7 

mL Zawadzka Nr. L 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Władysław UlatowskL 

Ks. KAJETAN N 
dyrektor szkoły dla g 
równik poświęconego 

L natu przy szosie 
Założycielem szkoły 
l a t u jest J. E. ks. b 
Podczas niedzielnej i 
skup zainicjował zorj 
rzystwa Opieki nat 
którego celem będzie 
latu i szkoły dla nie 

na europejskii 

Pobożny s< 
(Od własnego k( 

Warszawa, 22 listi 
Watki Boskiej na Kral 
*ciu klęknął wczoraj p 
*Hajomy mężczyzna i 

żar l iw ie i 
Upłynął kwadrans 

*tał z klęczek. Spójrz; 
Kurę i krzyknąwszy k 
•fi wszyscy" wydobyt 

pchnął się 1 

W drodze do szpi 
Powiek 

zmar ł w I 
Pogotowia. Jest to nii 
S zewicz — bezrobotny 


